
lenta t r z e ć p a c j 

konał on dwie opera-^ 
nc, które zakończyć W" c i 3 pacjentów ProlJ* 
był 
go rodzaju operacji nie* 
^ie już nigdy podejrao^ Się |U'i HIS- r- jyff 
k i lku tygodniami P 1 ' ^ 
do szpitala pac ied j ; 
stan wymagał p r w 
takiej w ł a ś n i e o p e r j ^ , 
dowiedział się w g " 
szczęśliwym wyn» l 

» Ludtu U L £a*adzka 1 
F**"l»łTacla: Piotrkowska U . — 
l*k»y: 38-28, 228 1 229. 
* « lub lego zastępca o r a * 
fcot wydawnictwa przylnroia 
'Witaj 1 do 2 po potodnta 
•Kafle w Poznaniu 5 zt., za

granicą 9.50. 

p« prenumeraty: 
nadesłane bez oznaczenia 

t̂inni uwalane są' za bezplat-
tfsAw zarówno utytych Jak 

»»nych redakela nie zwraca 

la 20 groszy. 

poprzednich * 

dokonanych p r z * 

Łódź, czwartek 18 kwietnia 1929 r. 

Ceny ogłoszeni 
Za wiersz milimetrowy 5- Iamowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrolog 1 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za w y r a z : drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 zL, dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe i na umó-
wiooem miejscu 50 proc., 3-koIoro-
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 

radę P r ol 

(Od wł . 
U. prowa 

i zapyta. ^ —~\AJL 
berga. Ten zas P ^ S i J 
się do sanatorium » ^ 

O rozmowie W j ' 
prof. Docnitz i ° % *\^« 
Kautcnbcrga prj«J L ' 
karskicm oświadcz™ 
może współpraco* j^^JJ, 18 4. 

rzem. który P ^ M ^ b m

G - . 
wanie swego k o , e g Utf^ l? a , m Pan|ę przeciw
ko godność stanu 1«KJf k a t o l i c k i e m u 

Prof. Rau tenbe^a k i e r

B

u ^o rus i . 
ny przed zarząd 
wytłumaczenia « « • j , 
p r ( , f . DoenUz n.ą 
podejmować się . JMT 
było tylko o b o w < 
kości odesłać P8 

brego specjalisty 
niósł pisemnie Pr' 
gowi. że jesl. zwo l^ , 
go stanowiska 1 

m i a s t . ./ ..oHil opuście 
Nie pozwolono 

brać swych pap1' 
sekretarza t*&* 
rzuceniem z

 b. n0gS 
bezzwłocznie ' 

wokalorzij w przebraniu księży 
Za g o ś c i n n o ś ć — 5 l a t z s y ł k i 

na wyspy Solowieckie. 
oraz przewodnika Polaka Grudz [na wyspach Sołowieckich, — 
kiego. Bejszera i Grudzkiego prócz tego na trzy lata skazano 
sąd skazał na 5 lat zamknięcia 13 sąsiadów Bejszera.. 

komunista Ma-
-gujący się bar-

2° Prowokacją. Obarą 
F ° kilku Polaków, mic-
i Pogranicznej wsi Bo-
\ okręgu mińskim. U 

|

 B«iszcra zjawiło się 3 
'|ut«nnach, którzy o-
T M Ż uciekli z Moskwy 
l 0 o«cnie przedostać się 
' «rcoę polską. 
I y c ^ g u ki lku dni u-

rzekomvm klery 
a * ł człowieka, k tó-

rowadzić 
granicę 

W 37-miu ratach rocznych 
pragną Niemcy spłacić aljantom swój dług wojenny. 

przez delegację niemiecką ści miljarda 600 miljonów marek. 
w ciągu nocy. Propozycja ta posiada charakter 

Memorjał proponuje spłatę wo- podstawy dyskusyjnej, 
jennego długu Niemiec w 37 ra 
tach rocznych, każda w wysoko 

Berl in, 18. 4. (Od wł. kor.) — 
Na wczorajszej konferencji repa 
racyjnej dr. Schacht, prezes 
Reichsbanku przedłożył sojusz
nikom memorjał, opracowany 

Zaczęło się od „małej grzeczności", 

Dzisiejsza rozprawa przeciw 
ko podpułkownikowi Jerzemu 
Rogalskiemu, porucznik. Piotro 
w i Kijani i sierżantowi W ł a d y 
s ławowi Wrób low i pozwalają 
już u tworzyć fragmentaryczny 
obraz tej skandalicznej spra
w y . 

Z niejasnego tłumaczenia sie 

W i e c z o r n e ro* śródnreścu. 

Trzeci dzień procesu o nadużycia poborowe. 

Teatr Miejski 
Teatr Kameralny: 

na prezesa 
Teatr Popularny: 

Gwadelupy. 
Apollo: - Kocha"* 
Pocz se jnsnw * l l * 
Bajka: — Raj na zi*" 1. 1 

Caslno: — Joanna V 
Czary : — Branka g j L 
ł-ocz seansów 
Corso: — Szympaf* 
l"erwszy sean« 
Capltol: — NiezwyeJi 
Grand Kino: - Córtf 
Lana: — Świat nocy 
Dom Ludowy 

przemówi. t 5 

_ seansów o 
Miejska Gatcrja Sr 

zbiorowych prac-
Oświa towy: — ^ 

Żołnierza. 
Pocz seansów: o 
Mimoza: - Kslaie' 3 ? 
Odeon: - W paproci" 
Pocz seansów " 
Palące - Branka P 0 ' ^ . 
Resursa: - Moulic K° ^ 
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podpułkownika Rogalskiego i 
porucznika Kijani wyn ika , że 
nadużycia poborowe by ły . 
Fakt ten podkreśla jeszcze 

szereg dokumentów 
bądź sfałszowanych, bądź nie
legalnie wypełn ionych, które 
w wielk iej ilości znajdują sic 
na stole sędziowskim dając ob
f i ty materjał prokuratorowi . 

W pewnych chwilach odnosi 
się wrażenie że jakkolwiek uchy 
Rienia w urzędowaniu PKU-Wie 
luń by ły I to nawet znaczne — 
to jednak powstawały one w 
chwil i , kiedy podpułkownik Ro
galski absolutnie nie zdawał so
bie sprawy z 

doniosłości tych uchybień 
oraz mogących wyniknąć z tego 
konsekwencyj. 

Prowadząc życie najbardziej 
skromne w środowisku małomia 
steczkowem — zarówno podpuł 
kownik Rogalski — osoba woj
skowa, najwyższa rangą, której 
przypadały wszelkie honory — 
jak i porucznik Kijania — refe
rent r K U — i osoba najbliżej 
stojąca pana komendanta — siłą 
rzeczy musieli się stykać i znać 
z inteligencją miasteczka. 

Ponieważ od znajomości do 
grzeczności niedaleka jest d ro
ga — stało się to, że dzisiaj of i 
cerowie PKU. - Wieluń siedzą 

j\owa placówka oświatowa. 

dla artystów Teatru Miejskiego przy ulicy 
Obol! l e Speszy zbytnio czystością i pomysłowością u 

wejścia na scenę na wprost^ znajdują 'ok 

Splendld: - Burz 8 ^ 
Pocz seansów ^ [ t i j 
Spółdzielnia: - M ' n ^ Z. 
1'ocz seai.sów * tf^*' 
Wodewi l : - OstaW' 

Początek sansó* ^ V 
_ Spadek 5» n 

Zachęta: 

działalność 
K» e d dniem 1-go maja. 

Jutro: 

WINSZUJ 
Apoloni" 5 

4J 
Wschód słonia 
Zachód -7 }°uĄ 
Długość dnia 1 ^ 
P rzyby ło d " i a 

Tydzień 1°-. 

się drzwi, 
podwórzowej. Zaiste nosy zespołu teatral 

l a poważne niebezpieczeństwo. 

f 

"nie niebezpiecznego agitatora. 
I M 9, Jo , 

^ c z o r • e t n i a - ( ° d t i n wsiadał do wagonu. abv u-
^ \ V a r

a j n a . dworcu dać się na prowincję z instruk-
r szawie aresz- cjami w sprawie 

obchodu 1-go maja. 
W bagażu Chajut.na znale

ziono pl ik broszur, odezw, ulo
tek i rozmaitych instrukcyj . — 
Chajutina osadzono w więzie
niu. 

X 
? r r , u h ? i u « n a . 

na ławie oskarżonych. 
Pu łkownik - Rogalski — jak 

sam zeznał 
często chorował 

i dlatego też odwiedzał go fel
czer Rumiancew. 

Ponieważ w i z y t y powtarza
ł y się często, obok długu wzma 
gała się również zażyłość mię
dzy pułkownik iem a felczerem, 
k tó ry wreszcie, śmiały już, bez 

(Dalszy ciąg na str. 2-iej). 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43.29. 
Nowy Jork 8,92. 

Paryż 34.84. 
Szwajcarja 171.67. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach p r y w a t ' 

nych 8.94. 
Pierwsza przede, gdańska. ' 

Warszawa 57.86. 
Z ło ty 57.89. 
Dolar 5.1675. 
Przekaz na Warszawę 8.95. 

D O L A R W L O D Z I . 
' Banki dewizowe w dniu dzi
siejszym kupowały około go
dziny 12-ei efekty po kursie/ 
8.87 — 8.88. 
Prywatn ie dolar w żądań. 8.93 
IW: płaceniu 8.90. 

Podaż dostateczna. 

Bolesny obowiązek. 

Czarnocin pod Łodzią wybudował nomy piękny gmach dla 
szkoły powszechnej. Zdjęcie dolne przedstawia dawny lokal 

szkoły. Fot. A. Mayer . 

„Ogonek" obywatel i amerykańskich przed B ia łym Domem w 
Waszyngtonie, p rzyby łych dla uściśnięcia dłoni prezydenta 
Hoovera. Nieszczęsny niewolnik bolesnego obowiązku roz
chorował się po przyjęciu 17.000 obywatel i , z k tórych każdy 
uważał, że siła uścisku świadczy o jego serdeczności, (w) 

Zasłużony działacz polski na 
Śląsku senator ksiądz Londzin. 

Ks. Senator Londzin umierający. 
Nieszczęśliwy wypadek podczas obcinania 

paznogei u nóg. 
Cieszyn, 18. 4. (Od w ł . k.). 

Roman Furman sld- ,yei&dość; Uczestnicy 80 dniowego BI$£& sa 5000 ki la 

Starość i nędza: Pochód demonstracyjny bezdomnych na u-
Jicach Nowego Jorku. Cylindry na głowach P^dgajsy piają po4 
kreślić kontrast nie^dzy g bog.ąctwcm.1 ; - ' - — - $ 1 

burmistrz m. Cieszyna 
jest umierający. 

Przed k i lku dniami podczas ob 
cinania paznogei u nóg senator 
zaciął się co spowodowało za
każenie k r w i . Wczora j miano 
dokonać 

amputacji nogi, 
lecz pacjent kategorycznie się 
temu sprzeciwi ł . Wieczorem 
ks. Londzin znajdował się w 
agonji. 

Wyjazd ministra 
Boernera do Lwowa 
Powrót do Warsza

wy w niedzielą. 
Warszawa, 18 kwietn ia. (Od 

w ł . kor.) . Dziś minister poczt i 
telegrafów Boerner udaje się 

do L w o w a , 
gdzie z łoży zajmowane dotych
czas stanowisko prezesa rady 
administracyjnej „Po lmmu" . — 
Powrót ministra Boernera do 
Warszawy nastąpi w niedzielę 
rano. 
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żadnych ogródek, prosił „d la 
kogoś tam" o przesuniecie ter
minu wcielenia lub zaliczenie 
do nadkoatyitgeutu. 

Pu łkownik , w którego kom
petencji leżały te sprawy, zro
bi ł 

maleńka grzeczność 
swemu, wierzycielowi.. 

I teraz rozpoczyna sic trage
dia. Po m i e ś c i e krążvć zaczy
nają pogłoski, że „z panem puł-
k o w u k i e m , to tak jak z dziec
k iem" — wszystko... 

...1 do prywatnego mieszka
nia komendanta rozpoczynają 
wędrówkę 

różni macharzy 
z przcróżucnii propozycjami: 
są i tacy. k tórzy posiadają wek 
solki z wystawienia nodpnłkow 
nika Rogalskiego, i grożą, że „o -
l l c C f s K i ten weksel do protes
tu pójdzio, jeśli... i td. 

Trzeba by ło się ra tować. .— 
Zrobienie 

fzerecu poprawek 
dość z r e s z t ą nieudolnych, nic z 
grzeczności, a dla pieniędzy, 
względu.e zniszczenie weksel* 
ka — było rzeczą nietrudną i z 
biegiem czasu szajka aferzys
tów z pośrednikami i mimowol 
nym, nie zdającym sobie z p-
gromu odpowiedzialności, przy 
wódcą bytu gotowa. 

Porucznik Kijania nie bvł goi 
szy, także był oficerem PKU.— 
miał znajomości w mieście, a 
zresztą oddawna już wiedział , 
że komendant jego 

robi „grzeczności" 
różnym osobom. 

Wiedział o tem aż nadto do
brze, ponieważ wraz z podpuł
kownikiem Rogalskim odraczał 
przenosił i zwalniał „protego
wanych rekru tów" . 

Rozpoczyna się współpraca 
porucznika K jani z podpułkow 
n i k l e m Rogalskim, a przyjaźń 
ich tak nalecę się zacieśniła, zc 
komendant wyjeżdżając do 
Krakowa zamieszkuje u krew
nych swego przyjaciela. 

Jasnem jest, że teraz na spra 
wie podpułk. Rogalski twierdz i 

że z porucznikiem nie u t r zymy
wa ł stosunków towarzysk ich, 
ale 

szereg dowodów 
i zeznań mówi coś wręcz prze
ciwnego, 

I sierżant Wróbe l wiedział o 
machinacjach swych przełożo
nych, to jakże to — całe miasto 
mówi ło o tem... i on znalazł 
swego kozła ofiarnego, którego 
zamierzał „ustrzel ić" . 

Podzielił się z tein z porucz
nikiem Kijania i obaj potraf i l i 
„wydęb i ć " około 300 z łotych. 

Ody wreszcie pewnego dnia 
coś sie popsuło 

w „krain ie korupcj i i machina
c j i " "— gdy zaszło poważniejsze 
nieporozumienie, nastąpiła wsy 
pa... i żandarmerja z l i kw idowa
ła całe towarzystwo, które kom 
promitowało 

a r m i e i społeczeństwo. 
Zarówno aferzyści z P. K. U. 

Wieluń, jak 1 ..cywile - macie
r z y " znaleźli się za kratkami, 

TRZECI DZIEŃ PROCESU. 

Dziś, w trzecim zkolci dniu 
rozpraw — akcja postępuje zna 
cznic naprzód i staje się coraz 
ciekawsza. Ani ppułk. Rogalski 
ani por. Kijania nie przyznal i 
się do w iny . a wyjaśnienia ich 
pozostawiają wiele do życzenia 
Konfrontacja przyniesie zapew
ne ki lka niespodzianek. 

Po zbadaniu porucznika K i 
jani na salę wezwany zostaje 
sierżant Wróbel i na pytanie 
przewodniczącego, czy przy
znaje się do tego. że za obiet
nicę przedłużenia poborowemu 
Fel iksowi P ła tkowi terminu sta 
wienia sie do wcielenia, zażą
dał od tego poborowego 300 zł., 
oraz za oddanie podania 200 zł. 
— odpowiada głosem przyc i 
szonym — nie przyznaję się. 

Szereg wyjaśnień tego oskar 
żonego rzuca snop świat ła na 
stosunki panujące w PKU.-Wie 
luń. 

Zeznania te 
z z e z n a n i a m i 
k a r a n y c h . 

nie zgadzają się 
pozostałych os-

Narzeczona przed ślubem 
odebrała sobie życie. 

Ł ó d i , 18. 4. 
fa j s j ym około 
ludniu na torze kolejowym pod 
Szczypiornem znaleziono trupa 
mężczyzny z obciętą przez po
ciąg głową. 

W zmarłym rozpoznano mie
szkańca Kalisza 35-letniego Ja
na Klameckiego, 

fryzjera z zawodu. 
Jak ustali ło przeprowadzone 

dochodzenie Klameckl w celach 
samobójczych rzucił się pod po
ciąg towarowy o godzinie 5 min. 
30 po południu. 

Przyczyny samobójstwa nie 
ustalono. 

Zwłok i denata zabezpieczo
ne zostały na miejscu przez po
licję. 

• • * 
Również w dniu wczorajszym 

we wsi Borucin pod Kaliszem po 
pełniła samobójstwo 23-letnia 
Józefa Kwiatkowska, córka 

bogatego wieśniaka. 
Kwiatkowska przed ślubem 

dowiedziała się o zdradzie na
rzeczonego, k tóry z całą bez
czelnością oświadczył jej, że zry 
•va z nią wszelkie stosunki. 

Zrozpaczona Kwiatkowska 
w chwilę po odejściu narzeczo
nego, zamknęła się w pokoju oj
ca i popełniła samobójstwo wy
strzałem z fuzji 

w serce. 
Śmierć nastąpiła natychmiast. 

Samobójstwo młodej wieśnia 

W dniu wczo-1 czkl w przeddzień ślubu wywo-
ziny 6 po pó~ lało w całej okolicy ła two zrozu 

Zarządzona dziś konfrontacja 
wyjaśni wiele 

powik łanych sytuacyj . 
Dziś najprawdopodobniej sąd 

przesłucha k i lku świadków, któ 
rzy w lwie j części rekrutują 
sie z „ c y w i l ó w " , odpowiadają
cych z więzienia. 

W chwi l i gdy numer oddaje
my pod prasę — badanie oskai 
żonycli t r w a . (Stf.). 

Dwa wielkie procesy komunistyczne 
we Lwowie i Białymstoku. 

Warszawa, 18. 4. (Od wł. 
kor.) — Dziś rozpoczynają się 
dwa wielkie procesy komunisty 
czne w Białymstoku i we Lwo
wie. W Białymstoku na ławie o-
skarżonych zasiądzie 

35 komunistów, 

oskarżonych o przynależność do 
partj i komunistycznej Białorusi. 
Sąd lwowski sądzić będzie 31 
komunistów ukraińskich z Tar
nopola oskarżonych o zdradę 
główną. 

Wielka katastrofa kolejowa pol Bruksela. 
10 pasażerów zabitych — 21 ciężko rannych. 

°;a Przy łożu 
zmarłego. 

UEMENCEAU 

Z D A R Z E N I A M I 

ubiegtej to** 
(—) Korweta odrnów" 

kieniu wizy wjazdo^ 
( - ) Alinister , 

wyda ł Yo/.\-)orzaAim nagodzi) c , „ 

"ościowych i wkław*' 
kaci] dla urzędów skdrwj 

(-—) Nagroda 1''$* 
^ • " o m u / k zostaw 

Sen, 

Bruksela, 18. 4. W miejsco- kolejowa, 
wości Hal w pobliżu Brukseli Pociąg pośpieszny 
skutkiem złego nastawienia Paryż — Bruksela, jadący z 
zwro tn icy nastąpiła katastrofa szybkością 80 kim. na godzinę. 

14-letnia dziewczynka rządczynia. domu 
Magistrat warszawski zatwierdził Ją 

na stanowisku. 
Z Warszawy donoszą: 
Do miejskiego biura adreso

wego podczas ostatnio prowa
dzonej rejestracji rządców war
szawskich, zgłosiła się mała 
dziewczynka: 

— A panienka co — zagad
nął urzędnik. 

— Tatuś mój, rządca domu, 
jest od k i lku miesięcy b. chory, 
ja jego zastępuję. Ponieważ tatuś 
może nie wyjdzie z choroby, a 
cała rodzina pozostanie bez u-

Przyjmuje 
d o d e k a t y z o w a n t a , p l i 
s o w a n i a , a ż u r i o w a n l a 
oraz wyszywania dziurek 

L. R O Z E N B E R G 
ul. Rzgowska N° 104. 
Uwaga: Żurnale mód na m i e l c u . 

Uruchomienie komuni
kacji lotniczej. 

Ber l in , 18 kwietnia. (Od w ł . 
kor.). Wczora j uruchomiono ko 
munikację lotniczą na l inj i Ber
l in — Leningrad. Na llnj i tej kur 
sować będą wiolk ie 

t r / ymoto rowo saniolcty, 
któro przestrzec t300*$)rn? Pd-
k rywa ją w ciągu 8 godzin. 

trzymania, proszę, żeby biuro za 
twierdziło mnie jako rządcę. 

— A ileż panienka ma lat?— 
— O już czternaście, jestem 

uczenicą 5-ej klasy. 
Urzędnik sprawdził czy mel

dunki w tym domu są prowadzo 
ne prawidłowo. Okazało się, że 
świetnie. 

— Dobrze — oświadczył u-
rzędnik — lepiej panienka pro
wadzi meldunki, niż niejeden sta 
ry rządca, przedstawię wniosek, 
ażeby panienkę zatwierdzić, 

14-letnia Andzia Staniszew
ska została więc zatwierdzona ja 
Ho rządca dużego domu przy ul . 
Targowej. 

zderzył się z pociągiem towa
r o w y m , 

Siła zderzenia by ła tak wie l 
ka, że pociąg- t o w a r o w y 

został przepołowiony, 
a szereg wagonów i obie loko
m o t y w y uległy całkowitemu 
zdruzgotaniu. 

Z pod szczątków pociągu 
pośpiesznego wydoby to ciała 
10 osób zabitych i 21 ciężko 
rannych. Część ich odniosła 
tak poważne rany. iż 

grozi im śmierć. 
Maszynista pociągu pośpiesz 

nego, k tó ry nie zauważył sy
gnału, wzywającego go do za
trzymania pociągu, został 
aresztowany. 

sta W a r s z a w . * 
na Wacławowi 

<-> W Ł-odzi aresjto 
pl ikantke sadowar 
V i e z . z a m i c t f k t i y g 
Rynku nr. 1 P. 
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Kurowsk i był u r [ 

fi stopniu shiibó^y 
ślcd/twii1 w toku-

Fatalne stosunki bezpiecz^5 

w Nowym Jorku. ^ ^ 
Napad na urzędnika w 

Nowy Jork, 18. 4. — W No-

biały 

rtelnei choroby 
}gwwal marszałka ani 

— pisze dr. Hei tz-
opowiedzieć coś o 

pandzie co nie jest do 
" znane, a ma znacze-

'iadomo, Clemenceau 
1 Pierwszych przyszedł 

*!ożyć hołd Wie lk ie-
wlkowi Francji na lo -

: t t i - Sędziwy mąż stanu 
zruszony, i e dojrza-

n i e Płakało nigdv. 
: X S z a ! k ( w a niezwykle 
"'T;. Pragnęła podzięko-

£ f ^ m u zbawcy Francji. 
B j P e a u odparł na t o : „.lak 

\ "lozna byto nie wygrać 
^akimi pomocnikami, 

T f e n c e a u wskazał mar 
w n i e żywego, poczem 

L I a « ą l ściskać rękę 

•Jg. wielkim smutkiem 
'? boku marszalkowej. 
«ludzie - " 

wym Jorku dokonano w biały 
dzień niezwykle śmiałego napa-

15 stopni mrozu w Tatrach. 

Chłopiec przyciśnięty wozem do muru 
uległ złamaniu nogi. 

Kromka pogotowia ratunkowego. 
szpitala. ł ó d ź , 18. 4. W dniu wczo

rajszym około godziny 7 w ie
czorem w podwórzu przy ul icy 
Rokicińskiej 11 wybuchła bój 
ka pomiędzy k i lku lokatorami, 
w czasie której odnieśli rany 
54-letni Karol Bether, tkacz i 
52-Ietnia Aniela Własik. robot
nica. Wymien ionym udzieli ł po 
mocy lekarz pogotowia ratun
kowego. 

• » • 
W bramie jednego z domów 

przy ul icy Pryncypalnej otruta 
się jodyną 

18-letnia dziewczyna 
niewiadomego nazwiska. De-
speratkę przewieziono do szpi
tala przy Zbiorni Miejskiej. 

• * . 
Na ul icy Zagajnikowej upadł 

ulegając złamaniu prawej nogi 
40-letni 

Franciszek Llpniak, 
mieszkaniec Czarnocina, w po
wiecie łódzkim. 

Lipniaka przewieziono do 

Dzisiaj rano na ul icy Łąko
wej przygnieciony przez wóz 
uległ złamaniu nogi 12-letni 

Stefan Józefczyk, 
niewiadomego miejsca zamlesz 
kania. 

Po udzieleniu pomocy lekar 
skiej Józefczyka przewieziono 
na kuracje do szpitala Anny-
Mar j i . 

Wczora j wystąp i ły w całym 
kraju dość silne przymrozki , a 
mianowicie, —5 st. w Pucku ' 
—8 w Orudziądzu, —3 w War
szawie, Częstochowie i Krako
wie, —5 w Brześciu, —9 w Bia 
łowieży, —6 w Pińsku. —5 w 
Wilnie i Lwow ie , —7 w Sar
nach i Mofodccznie. W Tatrach 

mróz dochodzi do —15 st.. 
zaś pok rywa śnieżna przekra
cza Jeszcze metr grubości. 

Dziś pogodnie, lub dość po 
godnie. Nocą przymrozk i . W 
ciągu dnia większy wzrost t-mi 
oeratury. Słabe w ia t r y miej
scowe. 

MROZY I ZAWIEJE NA 
B A Ł K A N A C H . 

Belgrad. 18. 4. Na Bałkanach 
panują mrozy. W Belgradzie 

Dr.med.H. LUBICZ 
ollca Ce«l . lniana 1.1 »el 41 12 

SneclallMa chtirAh łkńrnvch wtjne 
rvcznvch l nmcmpłclowvch NaHwle 

t lanle Umoa kwarcowa 
.Ma nań od 3 -.1 od Iz lei ooczekatnla 
l ' r zv lmu le od f v t s 4—10 • od 5—* 

od S - 7. 

Krwawa tragedia miłosna. 
Dramat wykolejonych. 

Z Sarn donoszą:/ 
Rozegrał się tutaj ponury 

dramat miłosny, k tóry poruszył 
całe miasto. Oto w łasku cod 
cmentarzem znaleziono zwłoki 
dwojga młodych ludzi, 

z przestrzełonemi głowami. 
Były to zwłoki Tadeusza 

Indie na wulkanie. 

Lord Irving, na którego doko 
nano nieudanego zamachu ( w 
związku z jego wystąpieniem 
j g r ^ e c i w naj lamentowi. ma D r a w 

. 0 w z powodu uszczuple-
lorda Imngą . Chi 

Trebczyńskiego, lat 21 liczącego 
i jego przyjaciółki Haliny Frid
r ich, starszej od niego o trzy la 
ta pokojówki, zajętej ostatnio u 
miejscowego lekarza powiatowe 
go p. dr. Parymończyka. 

Dziwny fatalizm połączył 
tych dwoje ludzi, jak i fatalnym 
ty lko zbiegiem okoliczności, ona 
kobieta inteligentna, podobno 

żona wyższego urzędnika, 
po rozejściu się z mężem, zmu
szona była jąć się pracy jako słu 
żąca, on również pochodzący z 
cpszej rodziny, mający rodzeń

stwo wyżej postawione społecz
nie, piastował ty lko skromny u-
rząd listonosza. 

Wszelkie okoliczności wska 
żują, że niezadowolenie z losu, 
jakie im życie zgotowało, iż jed
no z nich, a które nie zdołano 
stwierdzić, chwyciło śmierciono 
śną broń i skierowało ją naj
pierw w głowę drugiego a potem 
we własną skroń, 

Trebczyński , 
człowiek przeczulony, 

a przytem złamany świadomo
ścią swego losu, podsycaną 
jeszcze przez bardziej od niego 
impulsywną przyjaciółkę—zde 
uydował się zejść z tego świa
ta razem z nią. Pozostaw'! do 
rodziców list. pisany ołówkiem 
niewyraźnie na dwóch skraw
kach papieru w k tó rym prosi 
by gotówkę 75 zł., k tóra miął 

spadł obf i ty śnieg. 
Zamieć śnieżna uszkodziła w 
wielu miejscach linje telefonicz 
ne. W Sarajewie temperatura 
wynosi jeden stopień poniżej 
zera. W Mołdawj l od wczoraj 
pada wielk i .śnieg. Bukareszt 
znajduje się pod śniegiem przy 
temperaturze 1 stopień poniżej 
zera. 
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ł y 4 b m. Maksymil jana Pie
chockiego, technika dentystycz 
nego w Gdańsku, braci Pawła 
i ^eona Hetkę oraz starszego 
majstra, zatrudnionego w intra-
l igatorni 
szkoły podchorążych w Toru 

niu. 
Rolińskiego. wszystk ich pod za 
rzutem uprawiania szpiegostwa 
na rzecz państwa ościennego. 
Przy rewiz j i , przeprowadzonej 
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mimo to po 
kalizowano. u r z « " 

Wewnęt rzne, . 

spłonęło J j j 5 3 
Strat wyrza 0 . ' „ # 

szarni 

Łódź, 18. 4. Ubiegłej nocy 
okoto godziny 12 straż- ognio
wa zaalarmowana została w ia
domością o • 

pożarze fabryk i 
Silberberga przy ul icy Sienkie 
wicza 74. Niezwłocznie na miej 
sce wyjechały I I i IV oddziały 
straży ogniowej, które przystą 
p i ły niezwłocznie do akcji. 

Pożar wybuch ł w suszarni, 
gdzie wskutek nadmiernego go 

Klej w rękach zło 
Łódź, 18. 4. — Ubiegłej nocy I skradli 9 pak k l ? 

niewykryci dotąd sprawcy zapo- Iszło 2000 z 
mocą włamania dostali się do fa
bryk i kleju Abrama Rabinow'-
cza przy ulicy Północnej 9. skąd 

sie. 
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pożar n a i " " ; - . i 
one jednak d o ^ 

•dz ie" , 
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K ^ f y w r a c a ł z d ł u -
Urz ? ° Indyj , p r z e d s i ę -

przy sobie, oddać na mszę za 
swoją i Fr id r ichówny dusaJe, 
oraz, aby go 

pochowano razem z nią, 
która kochał nad życie, w jed
nym grobie. Na liście t ym pod
pisała się też tragicznie zmar
ła, swojem imieniem. 

Jakie powody skłoni ły nie
szczęśliwą parę do pozbawie
nia sie życia — nozos-tanie ich 
wieczna taiemnicą. 

Dr. 
Specfallsta cbor Ab 
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M I M O 7 A KSIĄŻĘTA NA WYGNANIU (MARY i U ) ^ U Ś ; , ' ^ t 
I 1 \ J m m m a | interesująca p r i ygody księżniczki rosyjskiej , k tó rą wygnała z ojczyzny pożoga bo lszewicka. 

W rolach g łównych : Nasza rodaczka, ulubienica Publiczności L y a M a r a , K . S a m b o r s k i , 
F . Lou is L e r c h I J . M i e r e n d o r f . Do powyższego obrazu los ta ł zaangażowany chór 
rosy jsk i , k tó ry odśpiewa pieśni rosyjskie. • N A S T Ę P N Y P R O G R A M : „ O J C Z E " 

D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h . 

Poprzedniczki Rewji Powszechnej w Poznaniu. 

Wystawy polskie z czasów zaborczych. 
Pierwsze wystawy międzynarodowe. 
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Histor ia wie lk ich w y s t a w o-
brazujących całokształt dorob
ku gospodarczego i kulturalne
go k ra jów datuje się dopiero 

od wieku X V I I I . 
Tak wielk ie przedsięwzięcia, 

jak zwieź. tys. cennych przed
miotów w jedno miejsce w y m a 
ga wie lk ich terenów, wie lk ich 
specjalnych budowl i , miliono
w y c h wk ładów i wielk ie j przed 
siębiorczoścl. 

Dopóki narody mało się zna
ł y , dopóki nie by ło szybkiej i 

dogodnej komunikacj i , 
o wys tawach świa towych t r u 
dno by ło myśleć. Dopiero w po 
łowię X V I I w . wystąpi l i ar tyś
ci paryscy z pierwszą wys tawą 
publiczna swych prac, znajdu
jąc wkró tce swych naśladow
ców w Angl j i . 

Pierwszą wys tawą, która zo 
brązowała stan gospodarczy 
swego kraju — 

urządzil i Czesi 
w r. 1791. aby zachęcić swych 
przemysłowców do walk i z 
przemysłem pruskim. Podobne 
w y s t a w y kra jowe urządzała 
ki lkakrotnie Francja, za czasów 
Napoleona, w przekonaniu, że 
na tej arenie rozgrywać się bę
dzie w przyszłości walka gospo 
darczo - przemysłowa. Za przy 
kładem Francji poszły inne 
państwa europejskie urządza
jąc w pierwszej połowie X I X 
wieku kilkadziesiąt wys taw 
kra jowych. 

Nową erę w y s t a w międzyna 
rodowych zapoczątkował Lon
dyn urządzając 

w roku 1851 
pierwszą powszechną wystawę 
w które j udział wzię ło 17 tysię
cy wys tawców, a zwi«d«Uo ją 
w przeciągu 5 miesięcy 6 miljo 
nów widzów. Czysty zvsk z 
w y s t a w y wyniós ł 5 i pół mil io
na f ranków. 

Za przykładem Londynu po
szedł najpierw N o w y Jork. a 

potem nieprzerwanym już cią
giem urządzają już co ki lka lat 
stolice świata wielkie w y s t a w y 
międzynarodowe, wśród któ
rych wyróżnia ją się rozmiara
mi i f rekwencją: paryska z ro
ku 1S78. k tóra zwiedzi ło 

16 mil ionów w idzów, 
chicagowska w r. 1893 z f rek
wencją 27 mil j . , znów paryska 

z r. 1900 bijąca wszystk ie re 
kordy, bo zwiedzi ło ją 

48 mil jonów gości 
z całego świata. Przeciętna 
frekwencja wynosi ła 267 tysię
cy dziennie, a koszta tej impre
zy wyn ios ły 17 mi l jonów f ran
ków. 

Z wys taw jowoiennych s ław 
na by ła angielska wys tawa w 

Stulecie instytutu archeologicznego 
w Rzymie. 

Znakomi ty rzeźbiarz Thorwaldsen twórca pomnika Księ
cia J . Poniatowskiego by ł jednym z założyciel i ins ty tutu 
archeologicznego w Rzymie obchodzącego stulecie Istnienia 

Zapomniał o pierwszem małżeństwie 
w i ę c o ł e n i ł się p o w t ó r n i e 

Berl in, 18. 4. — „Salomono
w y " wyrok wydał jeden z sę
dziów berlińskich, uwalniając od 

w Q v v o c r V miądzynarowe h*emcv — Szwecja. 
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winy blgamji robotnika Zimmer 
manna, ojca 10 dzieci z dwóch 
małżeństw, zawieranych kolej
no w latach 1905 i 1920. 

Zimmermann tłumaczył się, 
iż żeniąc się po raz drugi, zawar 
cie pierwszego małżeństwa przy 
pominął sobie ty lko, jak gdyby 
przez mgłę i nie miał świadomo 
ści, czy była to prawda, czy też 
sen. 

Aczkolwiek lekarze wyrazi l i 
wątpliwość, czy oskarżony od
znacza się tak słabą pamięcią, 
aby mógł zapomnieć o tak waż
nym fakcie w życiu, jak małżeń 
stwo, mimo to sędzia wydał w y 
rok uniewinniający. 

D r . m e d . 

Niewiaiski 
przeprowadiił się na u l . A n d r a e j a 5 

T e t . 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Pnyimuie od 8-10 rano i od 5-9 wiece 
W ni.dziels I lwięta od 9 do 12 w poŁ 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Wembley w roku 1924-5, zwie
dzona przez 27 mi l jonów gości. 

Polska pozbawiona przez 
cały wiek X IX poli tycznej sa
modzielności, nie mając moż
ności ekonomicznego rozwoju, 
brała jednak udział nieraz dość 
wyb i t ny w wystawach urzą
dzonych w stolicach państw za 
borczych lub w wystawach 
kra jowych. W b. zaborze ro
syjskim doszła u nas do skutku 
dość znaczna 
wys tawa przemysłowa w War 

szawie 
w r. 1841, zorganizowana z ini 
c ja tywy rządu rosyjskiego. Po 
powstaniu styczniowem z w y 
staw organizowanych przez sa 
mo społeczeństwo polskie w y 
mienić należy wystawę prze
mysłową rolniczą w Częstocho 
wie w r. 1909, którą zwiedzi ło 

800 tys. osób 
oraz wys tawę rzemieślniczo-
przemysłową 

w Łodzi , 
którą zwiedzi ło 2 mi l j . gości. 

W y s t a w y w b. zaborze au
str iackim zapoczątkowało tow. 
gospodarskie wys tawą bydła i 
narzędzi rolniczych we L w o 
wie w r. 1849. Najznaczniejszą 
by ła jednak wys tawa kra jowa 
rolniczo-przemysłowa 

we L w o w i e 
w roku 1877 obrazująca cało
kształt życia dzielnicy. 

W dziesięć lat później urzą
dzono podobną wys tawę w 
Krakowie. W r. 1894 wys tąp i 
ła Małopolska z wielką> wys ta 
wą kra jową we L w o w i e , mają
cą dokumentować s i ły polskiej 
twórczości duchowej i materiał 
nej. 

W y s t a w y w b. zaborze pru 
skim. urządzane przez społe
czeństwo polskie, jako noszące 
charakter propagandowo - pol
ski, spotykały się z represjami 
ze strony władz pruskich. W y 
s tawy niemieckie w Poznań
skiem, mające charakter w y 
bitnie germanizacyjny bojkoto
wane b y ł y z natury rzeczy 
przez Polaków. 

Po wojnie światowej potrze 
ba urządzania w y s t a w okazała 
się silniejszą w Polsce, niż w In 
nych krajach, ze względu na 
konieczność bliższego poznania 
się dawnych dzielnic w dzie
dzinie gospodarczej. 

Potrzebie tej uczyn i ły za
dość odbywające się rok rocz
nie 
targi w Poznaniu I L w o w i e . 

Niezależnie od targów zorga
nizowano u nas po r. 1923 ki lka 
w y s t a w jak przemysłową w 
Katowicach 1923, rolniczą w 
Łowiczu i W ł o c ł a w k u 1923. roi 
niczą w Grudziądzu i Gnieźnie 
1925, higjeniczną w Warszawie 
1927, spożywczą w Ka tow i 
cach 1927. wodną w Bydgosz
czy, lotniczą w Warszawie. 

Obecnie stajemy w przede
dniu Powszechnej W y s t a w y w 
Poznaniu. 

Żołnierze 

w 
Potwory pożarły pięciu 

ludzi. 
„Telunion" donosi o strasz

nej przygodzie grupy żołme-
rzy amerykańskich z aligatora, 
ml , jaka zdarzyła się w Pana
mie. Ośmiu żołnierzy udało się 
bez pozwolenia swych przeło
żonych na wycieczkę jezio
rem. Łódź w y w r ó c i ł a się V 
wszyscy pasażerowie 

wpadl i do wody , 
gdzie napadły ich al igatory. 
Dopiero po jedenastu godzi
nach uratowano trzech żołnie
rzy, k tórzy zdołali schronić się 
na drzewo. ' 

Pięciu innych musiało nieza 
wodnie utonąć, albo też pożar
ł y ich al igatory. Uratowani żoł 
nierze byl i całkowicie wyczer 
pani z przerażenia, głodu i zmę 
czenia. 

ma zamiar wy budo-' 
wać w Hollywood 

mistrz Poiret.. 
Parysk i król mody Poiret 

ma zamiar przenieść swoją 
działalność 

do Hol lywood. 
Jego zdaniem obecnie modę 
two rzy się nie w Paryżu, lecz 
w kalifornijskiem mieście fil—^ 
mowem. Poiret ma nadzieję, że 
znajdzie w Hol lywood odpo
wiednią pomoc, gdyż żyje tam 
wielu rysowników i doskonal 
ł ych rzemieślników, którzy, 
pracują dla f i lmu. S ławny k r a 
wiec paryski ma zamiar zbu-1 
dować w Ho l l ywood / 

wspaniały pałac mody, 

na k tó ry przeznacza 300 tys 
dolarów. Te pieniądze ma już 
obecnie posiadać do swej dy 
spozycji. 

Wspaniały dar Medjoi 
łanu dla Ojca Sw. 

Oryginalna w wykonaniu szcze
rozłota monstrancja, k tó rą mia
sto Med jo lan przesłało Papie

żowi w podarunku, (w) 
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Nie uprzedził nawet o swo
im powrocie służby: zacnego sta 
rego małżeństwa, które rodzice 
zostawili mu w spadku, pewny, 
że znajdzie ich na stanowisku. 

Wchodząc do przedsionka, 
wiejącego ożywczym chłodem w 
to upalne popołudnie czerwco
we, szybko otworzył drzwi do 
jadalni, radując się z góry na 
myśl o niespodziance, jaką zro
bi swej dobrej, pyzatej kuchar
ce. 

Ze zdumienia s tan i ł jak słup 
soli na progu: przy stole kręci ła 
się młoda bruneteczka w domo 
wej, miękkiej jak jedwab sukien 
ce, której barwa ciemnoniebies 
ka uwydatniała korzystnie skó
rę koloru ambry, twarzy, szyi i 
obnażonych ramion 

Na widok podróżnego zatrzy 
mała się również; lecz, nie zdra 
dzając żadnego zmieszania, spy
tała poważnie: 

— Kogo pan szuka? 
— Ja., ja.. — plątał się Dar 

ney... — gdzie jest służba? 
— Na cmentarzu Bagneux, 

biedacyl Na grobie jedynaka, 
którego rocznica śmierci przypa 

da dzisiaj. Z tego powodu jestem 
sama i pitraszę sobie obiad, jak 
umiem — dodała z czarującym 
uśmiechem. — Niech pan siada, 
proszę. — rzekła panienka grze 
cznie. Poczem nachylona nad 
stołem jęła mieszać coś, co goto 
wało się na niklowej maszynce. 

Rene usiadł na krześle, nie
daleko drzwi, osłupiały, mając 
ochotę już to gniewać się, już to 
śmiać się z przygody. 

Młoda nieznajoma zagaiła 
znów rozmowę w tonie uprzej
mym: 

— Pan zna dobrze tutejszą 
służbę? ^ 

— A no, ja myślę! 
— Może pan jest krewnym 

starego pana? 
— Jakiego starego pana? 
— Właściciela tego mieszka

nia) 
— Co? Co? Co takiego?!... 

Właściciela tego... 
— No tak, właściciela; stare 

go brodacza, który odbywa te
raz właśnie podróż naokoło 
świata? 

Rene parsknął na to niepo
hamowanym śmiechem. Niezna 

joma spojrzawszy nań z miną 
zgorszoną nieco, ciągnęła dalej 
poważnie: 

— Ja, widzi pan, jestem jak 
gdyby dzieckiem Zenobji; ona 
wykarmi ła mię bowiem, pod
czas gdy jej mąż by ł ordynan-
sem ojca mego, pułkownika 
Quesnoy. Moi rodzice odumarli 
mię, pozostawiając bez grosza. 
To też, natychmiast po opusz
czeniu pensji, zmuszoną byłam 
zarabiać na życie. Ofiarowano 
mi dobrą posadę w Paryżu; 
przyjęłam ją, przewidując, iż 
pierwsze miesiące będą bar
dzo trudne. Skoro się niema żad 
nych zasobów, rozumie pan? 
Zacni c i ludzie ul i towal i się na 
demną i dali mi pokoik na pod 
daszu, naprzeciwko własnego 
— w oczekiwaniu powrotu sta
rego pana. Przyjęłam z wdzię
cznością. A le płacą za swoje u-
trzymanie, proszę nie wątpić! 

— Ależ wierzę, wierzę, pro 
szę pani! Czy wolno zadać nie
dyskretne pytanie: jaką pani 
ma posadę? 

— Jestem sekretarką posła 
mojego kra ju aa odparła skrom J 

nie, A pan, czy rzeczywiście 
należy do rodziny starego pa
na? 

Rene wstał szybko, wydo
był portfel z kieszeni i wyjąw
szy zeń swój dowód osobisty, 
rzekł, podając go panience: 

— Widzi pani, że noszą jego 
nazwisko nawet! 

— I Uczył pan z pewnością 
na obiad dziś wieczorem u nie 
go? 

— Liczyłem, jako żywo! 
Wcale się tego nie zapieram. 

Uśmiechnęła się lekko. 
— W takim razie, panie 

Darney, jeżeli pan życzy sobie 
skosztować mojej kuchni, posta 
wię drugie nakrycie. Mam kró
lewski rosół, szynkę, sałatę ro 
syjską i poziomki. 

— Doskonale, proszę pani. 
Lecz widzę mineralną wodę ty l 
ko na pani stole. Pani pozwoli , 
że zejdę po jakąś omszałą bu
telczynę na dół. 

t — Ależ, panie, — zawołało 
dziewczę przerażone, — Teofi l 
chowa zawsze klucze od piwni 
cy i nie mam nawet pojęcia, 
gdzie one są. 

— Tak, ja jednakże wiem o 
tem doskonale. Zaraz pani zo
baczy! 

Teofi l i Zenobja o mały 
włos nie padli na wznak, kiedy 
w pół godziny potem zastali sie 
ctzących obok siebie przy stole i 
wyglądających na parę najlep
szych przyjaciół w świecie: —i 
przvgodną lokatorkę i nieo
czekiwanego właściciela. 

— A le dlaczego do kroćset 
zrobiliście starego brodacza ze 
mnie? 

— Bo nigdyby się nie zgodzi 
ła mieszkać u młodego czlowie 
ka, taka z niej przyzwoita pa
nienka! — odparła jednogłośnie 
czcigodna para małżeńska. 

Można jednak zawsze wy
brnąć z sytuacji, skoro s>ę umie 
jętnie wziąć do tego. I, kiedy 
pan naczelnik powiatu wraz z 
księdzem proboszczem parafji 
w jakiś czas potem wdal i się w 
tę sprawę, przyzwoita młoda o-
sóbka z wielką radością wkwa 
terowała się do pałacyku u-
szczęśliwionego młodego czło
wieka. T łum. Jotsaw. 



Miał 34 grosze w kieszeni 
i poszedł kupować jedwab. 

tu <otrzy — Czy możemy 
/nać jedwab? 

— Bardzo proszę. 
1 sprzedawczyni sklepu z 

jedwabiami Maurycego Tenen-
baunia przy ulicy P io t rkow
skiej 40 wy łoży ła dwóm przy
b y ł y m do sklepu w towarzy
stwie jednego mężczyzny ko
bietom szereg 

sztuk towaru. 
Kobiety oglądały jedwabie 

a mężczyzna w pewnym mo
mencie ściągnął jedną sztukę 
•»enncgo towaru. Zauważyła to 
sprzedawczyni Lola Szwarc-
bart i zaalarmowała właścicie
la sklepu p. Tencnbauma. 

Tymczasem trójka „kupują
cych" zaczęła się wyco fywać , 
jednakże mężczyzna i jedna ko 
bieta zostali przyt rzymani 
przez p. Tencnbauma, druga 
zaś „dama" zdołała zbiec. 

W VI I komisariacie policji 
okazało się. że o w y m i złodzie
jami jedwabiu są:Tadeusz Kra 
wieck ' i Stanisława Tomczak. 
P rzy rewizj i osobistej zatrzy
manych ustalono, że Krawie
cki miał przy sobie 

34 grosze, 
a Stanisława Tomczak nawet I 
takiej sumy nie posiadała. Pod 
czas ucieczki Krawiecki porzu
c i w przedsionku sklepu skra-
idzioną sztukę jedwabiu, którą 
odnaleziono. 

Poszukiwania zbiegłej ko
biety dały wyn i k pomyślny. 
Lola Szwarcbard bowiem po
znała w urzędzie śledczym, w 
albumie przestępców ową zło
dziejkę, którą okazała się Ma-

1 l i i 
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LECZNICA. 
L E K A R Z Y S P E C J A L I S T Ó W PRZY 

G Ó R N Y M R Y N K U . 

Piotrkowska 294. tel. 22 - R« 
przy p rzys t . t r a m w a j , pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór , w 
niedziele I świata do 2 po pot. Wszys'. 
kle specjalności 1 den tys tyka . Kąpiele 
'w je t lne , lampa k w a r c o w a , e lek t ry -
rac ja , Rentegen. szczepienia, analizy 
.moczu, ka lu , k r w i , p lwoc in . wyd».le-
in i t . d.) Operacie, o p a t r u n k i 

w i z y t y na miasto. 

Porada 4 złote. 
Porada dentystyczna oraz 

wenerologłczna 
dla chorób skórnych , wenerycznych 

I niemocy p łc iowe] 3 z łote. 

P O K Ó J Z K U C H N I A z wygodami ku 
ple w s ta rym domu. Zgłoszenia tele
foniczne 6 6 - 1 1 . 

rja Kucharska. Kucharską po 
ki lku dniach aresztowano. 

W dniu wczorajszym Ta
deusz Krawieck i , Stanisława 
Tomczak i Marja Kucharska 
stanęli przed Sądem Okręgo
w y m , k tó ry pod przewodni
ctwem sędziego l l l inicza, ska
zał Tadeusza Krawieckiego na 
dwa lata wiezienia, Stanisławę 
Tomczak na cztery lata w ię 
zienia i Marję Kucharską na 
t rzy lata więzienia. (K) 

Gdyby nie buciki -
dolary leżałyby dalej 

za ramą obrazu. 
Z Lidzbarka donoszą: 
Szczęśl iwym przypadkiem 

doszła do gotówki niejaka An
na Zdunek, robotnica w maj. 
Wibowo. Dziewczyna często 
prosiła matkę, by jej kupiła cie 
ple buciki. Niestety matka, z po 
wodu braku gotówki , musiała 
córce tego odmówić. Wkońcu 
zdecydowała się córka zrobić 
sama pantofelki i to ze szmat. 
Na zelówki do tych buc ; ków 

potrzebowała kawałka tektu
ry . Ponieważ w domu nie było 
nic odpowiedniego matka po
zwol i ła popsuć córce obraz, na 
desfany przed 45 laty 

od k rewnych z Ameryk i . 
Jakież by ło zdziwienie, kiedy 
dziewczyna, wyjmując z za ra 
m y obraz znalazła za obiciem 
poważną kwotę pieniężną bo 
aż 100 dolarów. Trudno opisać 
radość biednej rodziny. 

KRATECZKI . 

Dora, królowa przedmieścia. 
nie ma szczęścia do narzeczonych. 

PO DWÓCH L A T A C H — Pan nie zna Dory? Nie, 
to niemożliwe! Tej ślicznej De
ry Jakubowicz, tej tancerki ze 
wszystkich sal, córk i tego sta
rego Jakubowicza z Północnej 
ulicy? 

To rzeczywiście zdumiewa
jące, żeby ktoś, kto interesuje 
się chociaż troszeczkę życiem 
„mosiężnej" młodzieży łódzkiej 
nie znał Dory Jakubowicz, k tó
ra swego czasu, przed dwoma-
trzema laty była osią „życia to 
warzyskiego" mniejszości naro
dowej Łodzi, k tóra uchodziła za 
najwykwintniejszą tancerkę 

współczesnej doby. 
— Pan nie zna Dory? 

TRAGEDJA. 
Historja Dory jest bardzo 

smutna. Minęły czasy, kiedy Do 
ra była królową Nowomiejskiej 
z przyległościami, kiedy za ta
niec z nią każdy oddałby trzy 
godziny swego życia — owóż w 
tym okresie Dora poznała pcw 
nego miłego młodzieńca — A l 
berta Z., k tóry ród swój wy
wodził z Radomia. 

Stosunki Alberta i Dory po 
sunęły się tak daleko, że posta 
nowiono odbyć ślub. Zawiado
miono o tym fakcie rodziców 
Alberta, którzy na tę wieść 
przybyli do Łodzi. Dora, jak Do 
ra, dosyć im się podobała, ale 
rodziny jej nie mogli strawić. 

— Jakto, my stary radomski 
ród, ludzie bogaci i znani, ma
my ożenić syna z córką jakichś 
tam Jakubowiczów? Nie, my 
na to nie pozwolimy. 

I zabrali rodzice synka z 
Łodzi, aby w Radomiu tęsknił 
A lber t za swoją Dorą. Nie mo
gąc widywać się, młodzi pisy
wali do siebie stale, snując naj-
różnorodniejsze plany, jednakże 
rodzice Alber ta przejęli kores
pondencję i syna, w celu zupeł
nego zl ikwidowania nieodpowia 
dającego im stosunku miłosne
go, wysłal i do Belgji, gdzie w 
Liege miał się poświęcić stu-
djom. 

Tymczasem u Jakubowiczów 
powstała sroga konsternacja. 
Dora poczuła się matką! Ten 
przykry niewątpliwie wypadek 
spowodował nową tragedję. W 
rezultacie narad rodzinnych wy 
słano Dorę na jakąś prowincię, 
gdzie w ciszy I spokoju powiła 
dziecię, które jednakże zmarło 

Czas, proszę państwa, koi 
wszelkie rany Najlepszym do
wodem fakt, że przyzwyczaja
my się nawet do Kasy Chorych. 
Otóż, gdy upłynęły dwa lata, 
Dora, wycofawszy się już w 
międzyczasie całkowicie z weso 
łego życia sal tanecznych, zosta 
ła wyswatana z jakimś mło
dzieńcem, który, nie wiedząc 
nic o jej bujnej przeszłości, 
chciał Dorcię pojąć za żonę. 

Zły los jednakże psuje czę
sto najszlachetniejsze zamiary. 
Otóż stary Jakubowicz miał 
wspólnika Natana Rozenberga. 
Jakubowicz utrzymywał, że Ko 
zenberg go trochę oszukuje, to 
też wśród głośnej k łótn i i wza
jemnych wymysłów wspólnicy 
rozeszli się. A le Rozenberg jest 
człowiekiem mściwym. Doniósł 
on narzeczonemu Dory, że ona 
to i owo i tamto i narzeczony 
tak się tern przejął, że zerwał z 
Dorą. Brzydko postąpił buwiem 
co było, a nie jest, nie l iczy się 
w rejestr, ale cóż zrobić. My go 
zapewne nie przekonamy o nie 
słuszności jego postępKu, nato
miast Jakubowicz chciał prze
konać Rozenberga, że za denun 
cjacje przed narzeczonym nale
ży mu się tanie. 

I oto w dniu 4 lulegc 1929 ro 
ku Maurycy Jakubovicz ze 
swym synem Szlamą udi I. się 
na ulicę Pieprzową, g:L'ie za
mieszkiwał Rozenberg i w go
dzinę po tej wizycie policja mu 

w 
Adolphe Menjou 

f i lmie „Serce na uwięz i " 
wykazał swe zdolności n ie ty l -
ko w k ierunku dramatycznym 

ale i... f ryzjerskim. 

siała przywracać spokój na ul i
cy, a dwóch okrwawionych osób 
ników zniknęło w bałuckich za 
ułkach. 

Jakubowicz zaskarżył Ro
zenberga do sądu o pobicie i 
zniesławienie, lecz Rozenberg 
z powodu braku dowodów winy 
został uniewinniony. Natomiast 
Rozenberg zaskarżył Jakubowi 
cza również do sądu, lecz z in
nym już wynik iem. Sprawa ta 
znalazła się w dniu wczoraj
szym na wokandzie Sądu Grodź 
kiego. Rozpatrywał ją sędzia 
Wojciechowski i po wysłucha
niu świadków stwierdził ponad 
wszelką wątpliwość, że Jakubo 
wlcze pobili Rozenberga, skazał 
ich tedy na 7 dni aresztu każde 
go, z zamianą na 50 złotych 
grzywny. 

A Dora oczekuje swego na
rzeczonego. Jerzy Krzecki . 

Echa ze stolicy* k L ^ " " s p o r t • 
Życie Warszawy w kilku w / t f ^ p l r a n c l lekkoatletyczn 

wstępować 
do klubów sportów 

Rozszerzenie kręgu działania 
telefonów warszawskich na 
przedmieścia i nowopowstałe 
dzielnice oraz skasowanie wie l 
kich opłat za zakładanie telefo
nów w pasie leżącym poza 3-
k i lometrowym promieniem od 
stacji przy ul icy Zielnej, przy
czyni ło się do znacznego rozwo 
ju sieci telefonicznej. Na 1-go 
kwietnia r. b. Warszawa l iczy
ła 40.743 abonentów telefonicz
nych (państwowych i p rywat 
nych), aparatów zaś 47.921, pod 
czas gdy na 1-go stycznia r. b. 
naliczono 38.814 abonentów i 
45.776 aparatów. W ten sposób 
w ciągu pierwszego kwar ta łu 
r. b. l iczba abonentów telefoni
cznych w Warszawie wzrosła 
prawie o 5 proc. 

» » » 

Dla spodziewanych w W a r 
szawie gości, k tórzy przybędą 
do stolicy z w y s t a w y kra jowej 
w Poznaniu, zarejestrowało do 
tyczas Biuro Turystyczne oko
ło 5 tvs. kwater w mieszka
niach prywatnych. Jest to ilość 
niewystarczająca i dalsze zgło
szenia sa pożądane. Mieszkania 
te wynajmowane bedą na wa 
runkach hotelowych. Należnoś
ci za pokoje płacić będą lokato
rzy wprost do rąk właściciel i 
mieszkań; od. opłat magistrat 
ściągać będzie jednak od właś
cicieli mieszkań podatek hote
lowy , wynoszący 1 zł. dziennie. 

Ku pochwale oWt 
go pokolenia stwiefl 
iż pamięć o wybito 
rzach narodu w spo 
nie wygasła i ż( 
się komitety, pri 
któregoś z wybi 
przez wybudoi 
ka w Warszawie. 
placów publiczni\ 
stracie leżą już 
dziesięciu komit 
dział miejsca i pi 
sięciu pomników, 
wielkiej liczby » 
artystyczna wybtfM 
komisje pomnikoMr 

daniem będzie 
oomników w "' • 

Pod przewodu 
den ta SłomiriskK 
posiedzenie z udi 
kich naczelników 
Przedmiotem 
wa podziału 
dzy magistrateit 
komisariatu 
wach sanitarnyc 
cznej. handlowycn 
nicje dotychczas 
w działaniu, któril 
wydawania róźntf 
rządzeń. Na konto 
niecia tego szkód" 
mu władz zwróć 
"wagę Ministe 
zewnętrznych. 

Związek 
lY«ny w roku bieżą °'«ył U O Ś I Ć zawodów •nowych, 
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mogą wszyscy chętni 
d — zrzeszeni i nie-
* klubach czy też to-

;wh sportowych. 
s>< dowiadujemy, po od 
"* * dniu 14 kwietnia r. 
naprzelai ŁOZLA oraz 

ozianym biegu naprze-
Łódzkiego", k tóry 

n

s'«. na przestrzeni — 
igów — Pabianice — 
: '^prezy propagando 
^cyra. sezonie 
ue odbędą się. 

"vięc raz — wszy-
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Wni oraz kluby i sto 
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Ze L w o w a donoszą: 
W zabudowaniach zakładu 

Hojny znajomy panienek. 
Za całusy dawał kradzione śniegowce. 

W dniu 12 września 1928 ro
ku urzędnik f i rmy ..Gentleman" 
Adam Brot , z łożył w policji mel 
dunek, że Antoni Andrzejczak i 
Antoni Stempniak dokonali kra 
dzieży 

botów 1 kaloszy 
ze skrzyń, w czasie przewoże
nia towaru z fabryk i do składu 
przy ul icy Bocznej. 
Zbadany w charakterze świad 

ka k ierownik biura ruchu A l 
fred Krusche zeznał, że Antoni 
Andrzejczak, lat 34, zamieszka
ł y przy ulicy Warszawskiej 16, 
przyznał mu się do kradzieży 
na szkodę f i rmy trzech par śnie 
gowców. świadek zaś określa 
szkodę f i rmy na 950 z łotych. 

Badany przez policję Antoni 
Andrzejczak również przyzna
je sie do kradzieży systematy
cznej i wyjaśnia, że kradł w cza 
sie przewożenia śniegowców. 

Drugi sprawca kradzieży, An 
toni Stcmoniak, lat 18, zamiesz
kały na Starej Mani przy ul icy 
Orzechowej nr. 8 przyznał się 
do kradzieży czterech par bo
tów, które dawał swym przyja
ciółkom i koleżankom, jako pre 
zenty imieninowe itp. 

Na podstawie powyższych 

instytucie dobroczynn 
św. Józefa przy 
go wybuchł w o 

dwukrotni 
Ody pierwszy 
ugaszono nikt 
że wybuchnie 
raz drugi. Tym 
zaczęła się pa»* 

ten O K I . 1 

sW 

wszystkich 
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1) ŁKS, : 
ne", 3)- T. ( 
Strzelecki K 
5) R. K. S. 1 

scheender" 
„Sokół" Pal 
„Burza", 9) 
towy, 10) 
ŁOZLA. 

danych Urząd Prokuratorski 
przy Sądzie Okręgowym w Ło 
dzi oskarżył wyże j wymienio
nych, że w okrpsie do 12 wrze
śnia 1928 roku działając świado 
mle. wspólnie 1 po uprzednicm 
porozumieniu cię dokonali k ra
dzieży kaloszy i botów na szko 
dę f i rmy „Gent leman" 

w sumio 950 z łotych. 
Andrzejczak i Stempniak za

siedli na ławie oskarżonych Są 
du Okręgowego. Oskarżeni ze 
skruchą przyznal i się do w iny . 

Sędzia Wi leck i po zbadaniu 
k i lku świadków i wysłuchaniu 
oskarżenia prokuratora wyda ł 
wy rok , skazujący Antoniego 
Andrzejczaka i Antoniego Stern 
pniaka, każdego na 6 miesięcy 
wiezienia, stosując do skaza
nych jako środek zapobiegaw
czy kaucję po 1000 z łotych. W o 
bec nieposiadania przez skaza
nych tej sumy zostali oni na sa
li aresztowani i odstawieni do 
wiezienia przy ul icy Kopernika 

K. 
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Riccardo Balsamo • Crivel l i . 16) 

Autoryzowany przekład z wło
skiego dokonany przez Elestę. 

— X — 
— Kiedy? — spytało biedac

two , płacząc. 
— Zaraz — odparł młodzie

niec, którego również dusiły 
Izy. 

— Mam gorączkę. Robercie. 
— Przejdzie, Maty ldz iu. U-

bierz się. O czwarte j idzie po
ciąg, o ósmej będziemy w do
m u : jeśli się zmęczysz, wypocz 
niesz sobie, jeśli masz gorączkę 
przepędzimy ją. Ciocia Cunizza 
i wu j Lumenjusz czekają na cie
b ie : ja cię bede pielęgnował. 

— T y ? ty ? Robercie. , , 
— Mówię , że ja — odparł i 

wyszedł. Wyciągnął z kieszeni 
dziesięć l i rów, dat je wieśniacz
ce i posłał ją. by pomogła Ma-
tyldzi się ubierać; sam zaś 
szedł od chałupy do chałupy, pu 
kał, prosił i pytał, aż znalazł ko 
nika. wózek i chłopca, k tó ryby 
ich zawiózł na stację. 

Wkró tce Matyldzia ukazała 
sie na progu, podtrzymywana 
przez wieśniaczkę, by ła ubrana 
w biel i cała była biała, jakgdy-
bv wysz ła z grobu. 

Robert zmusił i i , by zjadła 
dwa żółtka i wyp i ł a trochę w i 

na ; wz ią ł ją na ręce, zaniósł na 
wózek, wsadził do wagonu, aż 
pomaleńku dotarl i do domu w 
chwi l i , gdy wujostwo zasiadali 
do stołu. 

Matyldzia nie by ła w stanie 
ani stać. ani wejść po schodach, 
więc Robert wz ią ł ją na ręce; 
gdy pokojowa przybiegła o two
rzyć d rzw i i ujrzała go z t ym 
bia łym trupkiem w ramionach, 
uciekła, przewracając oczami. 

Przyszła Cunizza, przyszła 
Clorinda, z trudnością poznała 
siostrę i uc iekła; a gdy Kalikst 
zapytał jej przy stole, co się sta 
ło. odpowiedziała: 

— Wiesz, co zrobi ł Robert? 
Sprowadzi ł sobie Matyldę pół 
żywą. 

Kalikst nie dał żadnej odpo
wiedzi, ale w u j Eumenjusz stra
cił apetyt do jedzenia, gdyż na
wet nie kochając Maty ldz i , trze 
ba być siostrą i szwagrem: każ 
dego innego jego dobroć psuła, 
ten zaś wypadek wzruszał do 
tego. i L v H|«' 

Dziewczątko zemdlało, ale o-
cucono je ; s łabym głosikiem we 
zwała Roberta; uśmiechnęła 
sie doń bez słowa I ogarnęła go 
spojrzeniem, które szło za nim 
wszędzie, gdy się krzątał po po
koju. 

Ku cioci Cunizzy, wielce 
zmartwionej, podniosła ręce i 
chciała pogłaskać jej twarz. 

mm Umiera — rzekła ciocia Cu 

nizza nieco później w jadalni do 
Rumenjusza i Roberta. 

— Nie mów tak. c iociu! — za 
woła ł Robert. — Trzeba ją le
czyć. Nie powinna umrzeć. Trze 
ba ją leczyć! 

— Tak, trzeba ją leczyć! — 
zawołał wu j Eumenjusz. 

— Tymczasem dzisiejszej no
cy — ciągnął dalej Robert — na 
leży czuwać przy niej. 

— Może pokojowa — odwa
żył się powiedzieć Kalikst. — 
Clorinda we dnie pracuje. 

— Ja będę nad nią czuwał 
— zawołał młodzieniec szyder
czo. 

— Widzisz — rzekł w u j Eu
menjusz. gdy Clorinda i Kalikst 
odeszli — są bez serca. 

W tej samej chwi l i Cunizza 
powróci ła z pokoju chorej i rze
k ł a : 

— Spi. ale oddycha słabo 1 po 
c l się. 

Wszyscy położyl i się spać, a-
le Robert nie mógł zmrużyć o-
ka tej nocy i wciąż wstawał , na 
palcach podchodził do d rzw i i 
nadsłuchiwał. 

Ciocia Marja i ciocia Judvta 
dowiedziały się nazajutrz o 
przybyciu bratanki 1 przybiegły 
nie poto. by ucałować ją po raz 
ostatni, lecz raczej , by odwie
dzić dom. po k tó rym spodzie
w a ł y sie zawsze uzyskać coś 
niecoś. 

«** Tak, ma się źle — odpowie 

działa im siostra. 
— A jeśli ma się źle — mruk

nęła ciocia Marja do cioci Judy
ty — powinni by l i zatrzymać ją 
w domu: by ła szczuplutka, nale 
żało ją uczyć, a nie posyłać tak 
samą w świat, by zarabiała so
bie na chleb. 

— Prawdę mówisz — odpar
ła Judvta — ale ta Cunizza nie 
ma serca. Widziałaś, jak w y 
schła ta biedaczka? 

— Ja mówię — mruknęła sio 
stra — że do jutra nie pociąg
nie. 

Wychodząc, natknęły się o-
bie na Clorindę. która wyc iąg
nęła chusteczkę i rozpłakała się 

W milczeniu i trosce mi ja ły 
dni 1 wszyscy w domu chodzil i 
na palcach; wreszcie pewnego 
poranka, gdy Robert znajdował 
się przy łóżku Maty ldz i , ta ot
worzy ła oczy i spojrzała na nie 
go; chciała się podnieść i coś 
powiedzieć. 

Robert by ł jej pomocny, więc 
zebrała wszystkie si ły i rzek ła : 

— Robercie, ja tak pragnę 
żyć ! 

— Cóż u l icha! — zawołał 
Robert — będziesz ży ła z pew
nością. Byłaś tak długo cierpl i 
wa, bądź nią jeszcze t rochę: 
jest ci lepiej. Będziesz ży ła i bę 
dzie nam dobrze. 

Biedactwo uśmiechnęło się. 
posiedziało trochę z głową na 
ramieniu kuzyna, potem spoj

rzało nań I rzekło ostatnierri 
tchnieniem życia, jakie jej po
zostało: 

— Pocałuj mię ! 
Lecz Robert, pochyl iwszy się 

nad nią, czul. iż staje się coraz 
cięższa, przestraszony przeto 
opuścił ja na poduszki, zawołał 
po imieniu raz i d rug i ; potem 
jak szalony wyb ieg ł z pokoju 
do salonu, do kuchni, do kanto 
ru. przewróci ł wszystko w do
mu do góry nogami i k rzycza ł : 

— Umar ła ! Umar ła ! Boję się! 
I szlochał i bi ł się pięściami po 
głowie. 

P ierwszy przybiegł Eumen
jusz, chociaż czuł gwałtowniej
sze bóle w nogach, niż zazwy
cza j ; Cunizza pieściła Roberta: 
Clorinda z Kalikstem przyszła 
również na górę. a widząc roz
pacz kuzyna, zdawała się bvć 
szyderczo zdumioną i rzekła do 
Kal iksta: 

— Widzisz go? Oto, co k r y 
ło sie pod tern wszystklem. 

Rozdział XX . 
Nieszczęścia przychodzą za

wsze w parze, w dodatku nie
kiedy człowiek sam ich szuka 
ze świecą. 

W u j Eumenjusz chciał pójść 
z i zwłokami Maty ldz i : t rzymał 
pod ramię Roberta i obaj szli z 
oruszczoną głowa na czele kon 
duktu, a łzv. k tórych nie mogl* 
powstrzymać, bruździ ły ich 
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S P O R T . ze stolicy. 
w y w w/^spiranci lekkoatletyczni powinni 
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pach sportowych. 
l.^e. dowiadujemy, po od 
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I naprzełaj ŁOZLA oraz 
pianym biegu naprze-
!^fa Łódzkiego", k tóry 

się na przestrzeni — 
B

'£ów _ Pabj; 

wszystkich zawodach lekkoatle 
tycznych: 

1) LKS, 2) K. S. „Zjednoczo

ne", 3) T. G. „Sokó ł " Łódź, 4) 
Strzelecki K lub Sportowy Łódź 
5) R. K. S. TUR, 6) T. S. „ K r u -
scheender" Pabjanice, 7) T. G. 
„Sokół" Pabjanice, 8) P. K. S. 

Burza", 9) Kal iski K lub Spor
towy, 10) Podokręg Kal iski 
ŁOZLA. 
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' kkoatleci, zrzesze-
'.eni oraz kluby i sto 
sportowe, nie będą i 10ZLA — mogą 
lko w propagando 
naprzełaj „Kur jcra 

El^Ystkich innych zawo 
t**koat\etycznych, ur/.a-

,* r. b. startować będą 
p iąwodnicy, k tó -
*Ą członkami Łodz

iowego Związku Lek 

la powyższe, wszyst 
**cje sportowe, upra 

atletykę, winny 
zarejestrować się 

• , - hy dać możność 
'^'onknm brania u d / i a l " 
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! * lekkoatletycznych. 
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Otwarcie sezonu kolarskiego 
w Łodz i . 

2 5 kim. wyścig młodzieży. 

Str. 5 

W dniu 28 kwietnia r. b. od
będzie się uroczystość o twar 
cia tegorocznego sezonu kolar
skiego w Łodzi. 

Program uroczystości nastę 
pujący: 

Zbiórka wszystkich klubów, 
należących do komisji Między-
klubowej Kolarskiej o godz. 8 
rano. na placu S. S. Union przy 
ul. Przejazd Nr. 7, skąd punktu 
alnie o godz. 8.30 nastąpi w y 
jazd na rowerach do Rudy Pa-

Jeśli masz zdrowe serce 
biegai po polach i lasach. 

w i n n i rów-
'Pieszniej zgłosić ak 

lednego z klubów 
[stwa, 

l a . 

z 
które jest 

,.-J» pod 
klubów i 

ajemy po-
stowarzy-

, c^lonkami Ł . ó . 
h członkowie ma-

udziału we 

Ł O Z L A po tylolctniej „mę
ce" wreszcie zbiera wawrzyny 
swej pracy. Z przyjemnością pod 
nosimy zasługi prezesa Ł O Z L A 
p. Kordasza, który z zaparciem 
się siebie dążył i dąży do roz
woju lekkiej at letyki . K to nie 
pamięta jego pierwszych kro
ków na polu sportowem, kiedy 
wraz z niestrudzonym Rębow-
skim walczył o każdy 

kawałek bieżni, 
żeton, meszty, spintry dla za
wodnika. By ły to czasy, kiedy 
o lekkiej atletyce „k toś" — 
„gdzieś" tam słowo pochwalne 
wypowiedział. Dziś dzięki tvm 
entuzjastom Łódź zwolna pod
ciąga się do poziomu ogólno-pol 
skiego. Ostatni bieg propagando 
wy Ł O Z L A zgromadził na star
cie 60 zawodnlkóww, 
co stanowi rekord w tej konku
rencji. 
Zachęcony sukcesem zarząd Ł. 
O.Z.L.A. organizuje w najbliż
szą niedzielę w parku ŁKS dru
gi bieg naprzełaj dla zawodni
ków zrzeszonych, posiadających 
legitymacje. 

Początek biegu o godzinie 11 
rano. Trasa wyniesie około 4 
kim. i prowadzi przez ulice, po
la, las, zpowrotem Aleją Unji 
na boisko. 

Wpisowe wynosi zł, 1. Zgło 
szenia przyjmuje Ł O Z L A do so 

boty 20 b. m. Zbiórka zawodni
ków do przeglądu lekarskiego 
w niedzielę o godz. 10 rano. 

W następną niedzielę podob 
ny bieg naprzełaj odbędzie się 
dla pań. 

Nowy rekord 
polski 

w skoku wzwyż. 
Podczas zawodów A. Z. S. 

w Poznaniu Krajewska ustano
w i ła nowy rekord polski w sko 
ku w z w y ż , wynik iem 143 cmt. 

Na rowerach wydobytych ze strychów 
kolarze pomkną w dal 

Sztafeta kolarska w dniu 3 maja. 

bjanickiej na nabożeństwo do 
tamtejszego kościoła. 

Po skończonein nabożeń
stwie, odbędzie się o godz. 11 
na trasie Ruda — Rzgów — Ku 
rowice — 25 kim. wyśc ig „ W f o 
dz ików" , dostępny dla wszyst
kich kolarzy, nieposiadających 
jednakże 

żadnych nagród 
za wyśc ig i kolarskie, —na do
wolnych rowerach. 5-ciu pierw 
szych zwycięzców otrzyma 
artystycznie wykonane żetony 
srebrne, a następnych dziesię
ciu kolejnych — żetony pamiąt 
kowe, ufundowane przez KMK. 
Zapisy do wyśc igu przyjmowa 
wane będą na starcie, za opła
tą 1 zł. wpisowego od siodełka 

50 gr. kaucji na otrzymany 
numer, która to suma zostanie 
:awodnikowi zwrócona po od

daniu numeru. Po ukończonym 
wyścigu, zwycięzcy otrzymają 
zdobyte nagrody na sali u p 
Stefańskiego, gdzie uroczy
stość zostanie rozwiązana, a 
biorący w niej udział kolarze, 
będą mogli przed odjazdem do 
domów — odpocząć, posilić się 
i pogawędzić. 

i: I I ŻYCIE EKONOMICZNE. [ ] 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.30. Zurych 58.25, 

Berl in 47,00 — 47.40. wypła ta 
na Warszawę 47.17 i pół — 
47.37 i pół, na Katowice 47.17 i 
pół — 47.37 i pół, na Poznań 
47.15 — 47.35, Wiedeń czekał 
79.70 — 79.98. Praga wypłata 
na Warszawę 377.89 — 379.89. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 17. 4. Amerykań 

ska, zamknięcie: styczeń 10.36, 
luty 10.37, marzec 10.39. kw ie 
cień 10.40, maj 10.47, czerwiec 
10.42, lipiec 10.47, sierpień 
10.43, wrzesień 10.40, paździcr 
nik 10.38, listopad 10.36, g ru 
dzień 10.36. loco 10.69. 

L iverpool . 17. 4. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 18.42, ma
rzec 18.42, mai 17.51. lipiec 
17.82. październik 17.99, l isto* 
pad 18.06. loco 18.20. 

Nowy Jork. 17. 4. Amerykan 
ska. zamkn ięć : kwiecień 20.20, 
maj 20.30 — 20.31. czerwiec 
20.20. lipiec 19.68 — 19.69, sier
pień 19.08. wrzesień 19.68. paź
dziernik 19.64, listopad 19.66. 
loco 20.45. 

Nowy Orleans, 17. 4. Ame
rykańska, zamknięcie: styczeń 
19.54, marzec 19.58. maj 19.56 
— 19.57. lipiec 19.63, paździer
nik 19.46. grudzień 19.54—19.56" 
loco 19.40. 

X 

zdobył mistrzostwo Europy 

Z okazji święta narodowego 
w dniu 3 maja r. b. odbędzie się 
na trasie Praszka — Wieluń — 
Złoczew — Sieradz — Zduńska 
Wola — Łask — Pabjanice —• 
Łódź (128 kim.) 

sztafeta kolarska, 
zorganizowana przez Komisję 
Międzyklubową Kolarską w Ło 
dzi w porozumieniu z wo j . ko
mitetem W . F. i P. W . 

Celem sztafety będzie prze
wiezienie adresu hołdownicze
go dla Pana Prezydenta Rze
czypospolitej od ludności zamlc 
srkałe j na pograniczu, k tó ry zo 
stanie złożony na ręce pana w o 
iewodv. Po ukończonem nabo

żeństwie w katedrze w dniu 3 
maja około godz. 12-tej. 

Do adresu powyższego dołą
czony również będzie adres od 
25 klubów 1 sekcyj kolarskich, 
mających swa siedzibę na tere
nie in. Łodzi należących do K. 
M . K. Trasa sztafety została po 
dzielona 

na 7 etapów 
i zostanie przejechana przez naj 
lepszych kolarzy łódzkich, k tó
rzy niewątpl iwie dołożą wszel 
kich starań, ażeby wyznaczony 
im teren przebyć w rekordo
w y m czasie i tern samem zado
kumentować swa sprawność i 
klasę. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 4.85.40. Holan
dia 12.08 i 5/8, Francja 124 29. 
Belgja 34.95 i 1/8 W ł o c h y 92.70 
Niemcy 20.47 i 1'8, Szwajcarja 
25.21 i 3'4, Helsingfors 193 07, 
Praga 164.00, Wiedeń 34.58, 
Warszawa 43.30. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 124.28 i pół Nowy Jork 
25.60 i 3'4, Szwajcarja 492.75 

Gdańsk. Notowania w gul-1 
denach gdańskich: 100 złotych 
57.76 — 57.89, czek na Londyn 
25.01 i pół, telegraficzne wypfa 
t y na Warszawę 57.71 — 57.S6 

Waluty, dewizy i z łoto. 
D E W I Z Y NIEJEDNOLICIE 

W D A L S Z Y M CIĄGU. 
Popyt na dewizy na giełdzie 

walutowej by ł umiarkowany, 
obroty zaś ut rzymały sie w gra 
nicaclt przeciętnych. Nastrój 
dla poszczególnych dewiz by ł 
zmienny, straci ły bowiem de
w izy na Bclgję 2 gr.. na Paryż 
pół gr. i na Wiedeń 2 i pół gr. 
na kursie, wyże j natomiast ce
niono i płacono chętnie za de
w i zy na Holandję o 7 gr. i na 
Londyn o t r zy czwarte gr. na 
1 funcie. Po niezmienionych kur 
sach zawierano tranzakcje de
wizami na N o w y Jork, Pragę, 
Szwajcarję i W łochy . 

i 8 proc. m. Łodzi , słabsze nie
co b y ł y jednak 4 i pół proc. 
ziemskie o 30 gr.. 8 proc. miasta 
Warszawy o 25 gr. i 8 proc. m. 
Częstochowy o 50 gr. Obligacja 
mi miejskiemi nie interesowane 
się wcale. 
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Padało: wqd» 

błoto na ziem.. J, 
i u s ^ p o W 

M n ó s t w o na i lore-
W u

P u l ' t t i (Wiochy) -
r*< 2> Gaudini (W ło -

r, ^ yc i ęs tw , 3) Cat-
lara,, ' — 5 zwycięstw 
V n , \ M l o c h y ) — 5 
4 x

 a ) Uba t tu t (Fran-
yciestwa. 

Pań na f lorety 

cy»na Mayer He
lena 

,, 8 zwycięstw, 2) 
l olaiu!ja), 3) Von Da

ny (Węgry ) 4) Sondhein (Niem 
sy), 5) Ciek (Węgry ) . 

W turnieju szermierczym 
na f lorety o mistrzostwo E u n n 
py. odbywanym w Neapolu, za 
wodnicy nasi wy losowal i bar
dzo ciężkie pule. Mimo to kpt. 
Segda doszedł do półf inału, 

bijąc Francuza 
Zuecharelłiego po bardzo za
ciętej walce 5:4 I Jungmana 
(Czechosłowacja) 5:2. W po
wyższej puli Segda został jed
nak pokonany przez Guaragna 
(Włochy) . 

W turn ie ju , na szpady za
wodnicy nasi nie odnieśli po
ważniejszych sukcesów, ulega
jąc potężnej konkurencji . 

Sport w kilku stówach. 
(—) Stefan KostrzewskI, w y 

chowanek ŁKS. znany rekordzi 
sta. p łotkarz, ol impijczyk, ło
dzianin wstąpi ł wczoraj w 
Warszawie w związek małżeń 
ski z p. W . Hartkopsówną. 

(—) Kor ty tennisowe w par 
ku ŁKS. przejęła od dotychcza 
sowych właściciel i sekcja ten-
nisowa ŁKS., co daje gwaran
cję, że kor ty będą zawsze 
do użytku. Zapisy abonamen
towe i zwyk łe przyjmuje już 

sekretariat ŁKS. Kor ty oddane 
zostaną do użytku 1 maja. 

(—) Na nadchodzącą niedzie 
le wyznaczeni zostali następu
jący sędziowie l i gow i : Turyśc i 
— Polonia, p. Korngold, ŁKS. 
— Legia. p. Grabowski ze L w o 
wa. LF.C. — Cracovia, p. Mar 
czewski z Łodzi . Garbarnia — 
Ruch. p. Mal low z Poznania, 
Pogoń — Wisła, p. Baran z 
Warszawy. 

ZNACZNY SPADEK D O L A -
R Ó W K I . W IĘKSZE ZA INTE
RESOWANIE L I S T A M I ZAST. 

W dziale papierów państwo
w y c h poważną stratę 3 zł. 50 
gr. poniosła w o b e c przygniata
jącej podaży Dolarówka. nie 
wpłynęło to jednak w najmniej
szym stopniu na tendencję dla 
innych papierów w t v m dziale, 
które wszystk ie zakupywane 
bv lv chętnie po kursach dotych 
czasowych, -nr Nawet i druga 
premjówka 4 proc. Pożyczka In 
westvcvjna ut rzymała sie z łat 
wością przy kursie poprzednim 
Lis ty zastawne zarówno ziem
skie. Jak i miejskie, a zwłaszcza 
miejskie prowincjonalne cieszy 
ł y się znacznym popytem, nie 
wszystkie jednak wobec znacz 
nej obfitości materjału zdołały 
poprawić swe \ dotychczasowe 
notowania. Z w y ż k o w a ł y ty lko 
5 proc. m. Warszawy o 50 gr., 
o tyleż 10 proc. m. Siedlec, a 
także 8 proc. T o w . Kred. Prze
mysłu Polskiego podniosły się 
o pół proc. Bez zmiany u t rzy
mały się 7 proc. dolarowe ziem 
skie. 4 i pół proc. n i . Warszawy 

O puhar konsula. 
Steg Polaków w Lipsku. 

tknął się Jedzeń13 
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- X V -

pińskim 10 m. 06 sek. 
W grupie jun jorów na prze

strzeni 1500 mtr. zwyc ięży ł Po 
trzeba w 5 m. 48 sek. bijąc Ży 
łę 5 m. 59 sek. 

Publiczność zebrana w l icz
bie przeszło 1000 osób z w ie l -
kiem zainteresowaniem śledzi
ła przebieg wa lk i na trasie. 

„ O J C Z E" 
na ekranie kino-teatru „Apollo" 

Jest to przeróbka znanej po 
wieści „Kapitan Sorrel i jego 
syn" . Mowość tematu poleca 
na tern, że jest to p ierwszy f i lm 
w k tó rym oglądamy apoteozę 
uczuć ojcowskich. Dotąd w y 
świetlano szereg obrazów, po
święconych 

miiości macierzyńskiej. 
Fi lm zawiera szereg nie

prawdopodobieństw i niekon
sekwencj i , Dlaczego kapitan 
wojsk angielskich nie może zna 
leźć sobie innej posady, ty lko 
szorowanie podłóg w nędznej 

oberży? M ó w i się o wy two rno 
ścl Sorrel la, a jedzie on na 
nędzną posadę do prowincjonal 
nego miasteczka w w i zy to 
w y m stroju i cyl indrze. 

Brak i wy równu je jednak 
świetna gra ar tys tów, Alice 
Joyce, Carmei Meyco, Nillson, 
Nils Asthera i Warnera. Zwłasz 
cza ten ostatni, pamiętny od
twórca rol i Chrystusa w fi lmie 
..Król K ró lów" , postawił swój 
typ ręką silną, pewną, rozum
nie, dał postać nad wyraz szla
chetną w wyraz ie . (ep) 

t 0 S t V o fou/ p 0 p u , a r n y c n P»tC*ny dramat \ *sk,ego „N iespodzianka" z Horec 

* ni 
Q » i e , c 0 *odz . 4 po południu — 
' 1 Ceny popularne. 

'• Wi s , l n , ż s z e , poczerń obie te sz tu-

i (Jj ^ m l e r a komedj l „Handlarze s la-
i ł̂Sttolą, głośnego pisarza f rancu-

^ k J l . B o n e c k i . Dekoracje przyge-to-
icz. 

Po południu „ M u r z y n war 

DZ IŚ K W A R T E T ROSE. 

Dziś p r zeżywać będziemy w PilharmonJ! pod 
niosłe chwi le a r tys tyczne , a lbowie jn na 20-ym 
koncercie m is t rzowsk im, k t ó r y odbędzie się w FH 
harmoni i w dniu dz is ie jszym, w y s t ą p i najstynniej 
szy w Europie kwa r t e t prof. Arno lda Rość. ' 

K O N C E R T P IEŚNI 1 A R Y J O P E R O W Y C H . 

T r ze l wielce uta lentowani a r t yśc i , a m i a n o w i 
cie Elżbieta Jef imcewa (sopran l i r y c z n y ) , K o n 
stanty Knlaginin (bary ton) oraz Q. Knlaginin (bas) 
wystąp ią w F i lharmonj i w nadchodzącą niedzielę 
dnia 21 b. m. na koncerc ie pieśni 1 a r y j ope rowych 

S e r . T ? . K A F E R A L N Y . 
owe] komedi i St . K iedrzyń-

« l ó v ~ u c l 8 r ° s z a ' 

t i i ; u

n

r a c i e Z. Poduszki. 
nie 

'"" ™* brosza". Reżyseruje M. Me-
' Uek* 6 8 r a i , : O ryw ińska , Mel ina, Ta -

RMNWBr mVŚl i . w

f * l i . ! l « i e C | t Z - Poduszki. • 

baw i I N D ^ I L L T R O ' W M * 1 W N I 

iż pewnego, fo^U ^ g ^ 
mogą zostać e« 
im ślepo P f ' 1 ' . 
wiał szkatułkę W 

r dvż Clorinda 
f (11 tam wciąż co 

d 0 w y j m o w a n i 

POPULARNY. 
* t ° r k u włącznie o godz. 8.20 

Z a ' Q a ^ n y c h sy tuacy j k ro tochw i -

RADJO-KĄCIK. 
Czwar tek . lS-go kwie tn ia . 
Warszawa . — Godz. 12.35 

Transmisja z P l lharmonj l wa rszawsk ie j koncer tu 
organizowanego dla młodzieży szkolnej, 17-ty 
koncert szko lny o rgan , przez W y d z . Ośw. t K u l 
t u r y Magis t ra tu m. st. W a r s z a w y wespó ł z Po l -
skiem Radjo. S ł o w o wstępne w y g ł o s i p. T . M a y x 
ner; 14.00 P r z e r w a ; 14.50 Komun i ka t y : meteo
ro log iczny, gospodarczy: 15.10 Odczyt ' p. t . „ U -
mowa o pracę p racown ików u m y s ł o w y c h " w y . 
głosi sędzia Sadu Apelacyjnego p. Bron is ław 
U i t ue r j 13.33 Odczyt z c y k l u wyk ladó.w Ula p a -

rurzystów szkól średnich p. t. „Europa po kon 
gresie wiedeńskim" wygłosi prof. Janusz Iwasz
kiewicz; 16.00 Komunikat Ligi Obrony Pow. 1 
Przeciwgazowe]: 16.15 Program dla dzieci. Trans 
misja z Wilna. Pogadanka p. Henryka Tokarczy
ka p. t. „Czego ludzie nie wymyślą" ; 17.00 
„Wśród książek". Przegląd najnowszych w y d a w 
nlctw omówi prof. Heoryk Mościcki; 17.25 Po
gadanka p. t. „Mody •y^tosenne" z dzlatu „Kącik 
dla kobiet" wygłosi p. Marja Ankiewiczowa; 
17 55 Koncert kameralny; 1850 Rozmaitości. W y 
stęp p. Janusza Warneckiego; 19.10 Odczyt p. t 
..Reglamentacja wywozu produktów rolnych", 
wygłesi p. Mieczysław Grabowski; 1935 Nad pro 
sram 1 komunikaty; 1956 Sygnał czasu; 20.00 
Koncert warszawskiej orkiestry Po). Państw.; 
21.15 Transmisja z Wilna słuchowiska pióra p. 
Heleny Romer p. t. „Jak się wyzwalało WUno". 
Po transmisji komunikaty; 22.30 Transmisja mu
zyki tanecznej z dancingu „Oaza". 

AKCJE NAOGÓŁ UTRZYMA-) 
NE. 

Obroty na giełdzie akcyjnej 
by ł y wprawdzie znacznie w ię 
cej ożywione, nie przybra ły je
dnak jeszcze poważniejszych 
rozmiarów, częściowo wobec 
braku popytu, częściowo zaś po 
dąży. Znakomita większość ak
cy j zakupywana by ła i notowa
na po kursach dotychczaso
w y c h , bardzo nieliczne ty lko 
wykaza ł y drobne zmiany kur
sowe, co nie wpłynę ło zresztą 
zupełnie na zmianę ogólnej ten
dencji. W dziale bankowych u-
t rzymały się bez zmiany Bank 
Dyskontowy. Handlowy i Zw . 
Sp. Zarobkowych. Słaby jesz
cze by ł Bank Polski i obniży! 
sic znów .o 2 zł . 50 gr. Z akcyi 
chemicznych obracano po sta
ł y m kursie Spiessem. Akcje e-t 
Icktryczne- ..Elektrowni w Dą
browie u t rzymały si$ priy swo 
im obniżonym kursie. Akoje cu-j 
krownicze. cementowe 1 węgloi 
we :iie znajdowały nabywcówJ 
W dziale naf towym za'cupywa-f 
no po dotychczasowej cenief 
N.;hla. W grupie akcyj metahtr 
gicznych zn iżkowały t y l ko Sta 
ntchowice o 50 gr., po niezmie
nionych natomiast kursach za
wierano tranzakcje Cegielskim, 
Lilpopem. Norblinem i Ostrow
cem. Z akcy j spożywczych po
jawi ł sie dawno już nie widzia
ny na rynku akcyjnym Haber-
busch zyskując odrazu 4 złote 
zwyżk i . W pozostałych dzia
łach do tranzakcyj nie doszło. 

0 
W pewnej części prasy uka

zały się w tych dniach na błęd
nych informacjach oparte wia
domości o rzekomych strajkach 
na terenach P. W . K. Wiado
mości te skonstruowane zapew 
nc na podstawie faktu, iż podob 
ne strajk i t r w a ł y przez k ró tk i 

i W i l l i 
okres w samem mieście Pozna-ł 
niu. lecz terenu P. W . K. nie 0-4 
bejmowały. 

W b r e w błędnym doniesie
niom praca na terenach P. W \ 
K. odbywa się normalnie I obe
cnie dosięga punktu kulminacyj 
nego. 

„Świat nocy" 
na ekranie kino-teatru „Luna". 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dvżurula apteki : M . Lipca (Piotr

kowska 193), M. Mullera (Piotrkowska 
46). W . Oroszkowskiego (Konstantynow
ska 15). Perelmana (Cegielniana 64). H. -
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37). Z. łe role 
Jankjelewicza (Stary Rynek 9X (p). i Gildą Grey, naszą rodaczka 

E. A . Dupont, twórca „Varie 
te " lubuje się ostatnio w f i l 
mach wystawowych, ilustrują
cych nocne życie wielkich stolic 
Po „Moul in Rouge" przyszła o-
becnie kolej na „Świat nocy", 
f i lm, poświęcony londyńskiemu 
światowi, grupującemu się w 
pięknym lokalu k lubu „Piccadil 

Treść zwarta kompozycyjnie, 
dość sensacyjna i zlekka emo
cjonująca. 

Zaletę stanowi ciekawie I 
plastycznie odmalowany Lon
dyn, a raczej dwie typowe czę
ści Londynu: dzielnica robotni-
czo-emigrancka oraz iw ia t wiel 
kich dancingów. Już to samo 
zestawienie mówi o inteligent
nym stosunku do dzieła. 

O Annie May Wong, o jej 
grze 1 o jej tańcu moźnaby napi 
sać całe studjum. Jako tancerka 
Shosho odkryta przez dyrekto
ra kabaretu i stająca się słynną 
gwiazdą,1 stworzyła doskonałą 
kreację, będącą dowodem nie
zwykłego talentu odtwórczego, 
drzemiącego w tej artystce. 

W obliczu jej gry i jej tańca 
schodzą na plan dalszy pozosta 

— Marja Michalska, ukazuje się 
w rewelacyjnym tańcu . D r e s z c z 
Piccadil ly" oddanym z żywioło
wym temperamentem i świetnie 
sfotografowanym. 

Wśród męskiego zespołu wy 
różniają się: aktor, grający dy
rektora kabaretu oraz partner 
Anny, Chińczyk. Pierwszy raz 
widzimy tu Chińczyka w rol i pro 
stego człowieka z zamków. 

King - Ho - Chang jest prole 
tarjuszem. Nosi w sobie ty lko 
miłość do Anny May-Wong i nie 
nawiść do rywala białego. 

(ep.) Y 

Marynarzy Rezerwy. 
Zarząd Związku Maryna

rzy Rezerwy Okręgu Łódzkie
go podaje do wiadomości człon 
ków, iż w związku z tworze
niem się plutonu.reprezentacyj 
nego konieczne jest nabywanie 
umundurowania najpóźniej do 
dnia 30 b. m. V 

Informacji udziela sekretarz 
związku kol . Małachowski (Po 
morska 55 ) . . - '. • ' ' ' • ' ' 
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D l a c z e g o p i ę k n a I w o n a 
nie chciała wyjść za żołnierza. 

W y p a d k i zamachów morder
czych przez zdradzone kobiety 
są dziś pospolite. Ale coś tak 
potwornego, jak morderstwo z 
pobudek wprost przeciwnych, 
zdarzyło sie chyba po raz 
pierwszy na świecie, w tych 
dniach w Paryżu. 

Niejaki Rouchoux, powróc iw 
ezv niedawno z wojska, poznał 
o cztery lata starsza od siebie 
Iwonę Dawid i 

zakochał się w niej. 
Iwona przychylnie zachowa

ła sie wobec jego zabiegów, 
jednakże wobec usilnych nale
gań Rouchoux, aby wziąć ślub, 
zachowała stanowisko bez
względnie odmowne. 

Dochodziło z tego powodu do 
scen pomiędzy nimi, ale przy 
ostatntem ich widzeniu się, n ikt 
w hotelu, gdzie mieszkał Rou-
choux. nie słyszał żadnych ha
łasów, ani odgłosów sprzeczki 
w ich pokoju. 

Nagle Iwona otwar ła d r zw i i 
ukazawszy się na kurytarzu- z 
poranioną nożem twarzą, zaczę 
la wołać, że Rouchoux 

chciał ja zabić, 
a potem życie sobie odebrał. 

W pokoju znaleziono ex-żoł-
nierza z śmiertelną rana w pier 
si i wielu ranami na twarzy . — 
Odstawiono go do szpitala, a na 
miejscu zajęto się badaniem I-
wony Dawid, której zeznania 
w y d a ł y się komisarzowi bar
dzo podejrzane. 

Po nitce do kłębka, zadając 
zręczne pytania, komisarz do
szedł tajemnicy, dlaczego Iwo
na nie chciała zgodzić sie 

na małżeństwo. 
Oto jest już zamężna, t y l ko 

porzuciła męża, co ukry ła 
przed Rouchoux. z k tó rym jed
nakże zerwać nie chciała. 

Mając takie poparcie podej
rzeń, komisarz czyhał na chw i 
lę przytomności u konającego 

w szpitalu i w takiej chwi l i do
wiedział się od niego, że Iwona 
niespodziewanie pchnęła go no 
żem w serce, a potem prawdo
podobnie sama sobie poraniła 

pozór twarz , aby stworzyć 
wprost przeciwny. 

Potworna morderczynię za
trzymano w więzieniu do rozpo 
rządzenia sędziego śledczego 

6 0 0 S Z C Z Ę Ś L I W C Ó W 

zdobyło dach nad głową 
dzięki przytomnemu urzędnikowi 

Głód mieszkaniowy i nędza, i wielk ich rozmiarów. Władze 
panujące wśród robotników w miejskie postanowiły choć w 
mieście Bermondsey doszły doi części - r a d z i ć doraźnie z łu 

G R A N LV 

( 
S z a m p a ń s k i e a r c y d z *»ło g e n i a l n e ) - e ż y » e r j l S n b i e r a p. t . 

Hi 
„ T A K I J E S T P A R Y Ż (ta... i 'B l M U 

W rolach gł. g w i a r d y U . t r o w paryskich: M o n t e B lne , Pa tsy R u t h M i l l e r , L U y a n T a s h m a n 
Uto k im lekk i |ak puszek, k tó rym pudrujecie sobie, panie, noski , szalony, p łomienny, 
francuski! Ca . c est P a n s - t o f i lmowa fantazja mody, kokie er j i , wyra f inowania , f ry-
wolności , umalowanych nóżek... Śpiew do te*o f i l ™ w y ona s p e c j a l n i e z a a n g a 

ż o w a n y z n a k o m i t y ckór w a r s z a w s k i . 
^ j U ^ ^ o j ^ ^ ^ ^ ą t o u ^ o n . w a n i ó w o 4.30. w toboły, n i . d I , w | v t . 0 u pp. 

1500 kościołów 
w jednem mieście. 

Osobliwości 
Nowego Jorku. 

Jedno z czasopism statysty
cznych podaje nowe dane sta
tystyczne z Nowego Jorku. Ze 
statystyk i tej dowiadujemy sie, 
że zarząd kanalizacji posiada 
dwa 

wodociągi kolosalne, 
które dostarczają 8 mil jonom 
mieszkańców Nowego Jorku 16 
mi l ja idów sześciennych met
r ó w wody . W p ł y w y zarządu 
sięgają rocznie sumy 17 ml l j . 
dolarów. Nowy Jork posiada 
47 mostów, przez które przeje
żdża miesięcznie 10 mi l j . wo
zów ciężarowych i przechodzi 
7 mi l jonów pieszych przechod
niów. 

Koszty budowy t y l ko jedne
go mostu, a mianowicie Brook-
I ;ńskiego wyn ios ły 26 mi l jonów 
dolarów. Ogólna liczba pasaże-
rtjwwiz^sjtkteh^jod^ 

Nadeszła chwila, gdy naresz 
cie zrzucamy ciężkie futra i pła 
szcze, by włożyć ładny kostjum 
z szykownym lekk im żakieci
kiem, jaki przepisuje nam tego
roczna moda wiosenna. 

Żakiecik i bolerko 
oto dwie wytyczne mody, która 
pragnie przedewszystkiem przy 
wrócić talji swoje właściwe 
miejsce I nadać sylwetce kształt 
bardziej zaokrąglony, bowiem 
słychać już przepowiednie, że 
sylwetka kobiety będzie mogła 
wkrótce powrócić do swej ko
biecości i być bardziej pełną, 
niż dotąd. 

Stąd prawdopodobnie idzie 
pomysł sukien w desenie, które 
jak wiadomo 

„pogrubiają", 
czego do chwi l i obecnej unika
łyśmy jak najstaranniej. A więc 
wzorzyste kolorowe desenie 
kwiatowe na ciemnem tle — 
drobne kwiaty w dzień, wielkie 
desenie wieczorem — oto hasło 
mody wiosennej. 

Nie wyklucza to wcale gład 
kich materjałów i pojawiają się 
znowu czarne i granatowe jed 
wabię na kostjumy letnie. Prze*-
śliczay_ czarny kostjum kreuje 
jeden ze znanych krawców pa
ryskich. Spódniczka w szerokie 
kryte fałdy, żakiecik, stebnowa I 
oy jedwabiem pod żakietem blu | 
zeczka z białej crepe de Chine, 
której szeroki żabot wysuwa 
się z wycięcia żakietu, z ręka
wów żakietu wychodzą białe 
mankieciki bluzki, a głowę zdo 
bi maleńki klosz 
z f i lcu z przybraniem ze słomy 
błyszczącej. Jest to strój pełny 
gustu, dyskretny i wytworny. 

Wiosenna pogawędka o modzie. 
Stantungi jednobarwne, mo 

,ra, tafta doskonale nadają się 
na kostjumy. 

Płaszczę nie zostaną całko

wicie wyrugowane z garderoby | niu do całości stroju. To krót-
pięknej pani. Okrycia do trzech j sze okrycie jest koncesją mo-
czwartych pokrywające suknie 
nosić się będą w przystosowa-

Dyplomata i panna. 

dy, 

Miedzy dyplomatą a panną istnieje pewna analogi*. 
Gdy dyplomata mówi : „ T a k " to znaczy „Może być " 
gdy dyplomata mówi : „Może być " to znaczy „ N i e " 
a gdy dyplomata mówi : „ N i e " , — to jak i to dyplomata!.. 

Gdy panna mów i : „ N i e " to znaczy „Może być " 
gdy panna mów i : „Może być " — to znaczy .Tak* 
a gdy panna mówi : „ T a k " , — to jaka to panna!.. 

Te refleksje nasuwają się w sw ią i ku ze sf i lmowaniem obra 
zu p. % „Panienka, k tó ra zaryzykowa łaś W hlmie t y m od 
- ^ ^ w a f z a 4 a ^ e g t y w » nim Nitat Na idr r L e w Lo< 

nikacji w N o w y m Jorku wyno
si rocznie 2 1 pół mil jarda ludzi. 
W p ł y w y z tego źródła wyno 
szą 

120 mil ionów dolarów. 
Nowy Jork posiada 10.000 

k in i teatrów, w k tó rych dzien
nie b y w a pół miljona ludzi. 

To miasto, największe na 
świecie, posiada 1.500 kościo
ł ó w . 

59 
Franciszkańska 31-a 

róg Brzezińskiej 3 A J K A " ^ r a n c i s z k a ń s k a 3 1 * a 

róg Brzezińskiej 
Wie lkomie jsk ie dancingi. Angielsk ie gir lsy. A f rykańsk ie 

jazz-bandy, słowem 

R A J N A Z I E M I 
t ryskająca humorem farsa w rolach głównych 

: _ . . _ . RAJMHOLO SZYNCEL : : : - : 
:—: : : 1 CITARLOTTE ANDER : - : :—: 
Poczł t łk codzienni* o 4-30. W soboty, niedziel* i s wie ta «d g. 12—J-ei 
oraz w dni powszednie na pienrssy seans ceny miejsc od 30 tfroszy. 
Doborowa c k . e s l r . nod k ie , . lynn.do k . n e l m U t , ^ Z. S a n d o m i e r z e ^ . 

Gdyby nie klisza fotograficzna, 
elegancki złodziej grasowałby nadal 

w magazynach. 
Plagą 

„ t a r z a n wśród małp" z Elmo Lincolnem, którego przy
gody emocionowały przed k i l ka laty żądnych sensacji 
i wrażeń k inomanów, znalazły swój epilog w nakręcanym 

obecnie obrazie p. t. „Dalsze dzieje Tarzana" . 

wie lk ich magazynów 
towarowych w miastach stołe 
cznych są t. zw. „szczury ma
gazynowe", inna odmiana osła
wionych szczurów hotelowych 
Tak i szczur lub co nierzadko 
się zdarza, „szczurzyca" przed 
stawia zazwyczaj najwyższy 
wyraz 

elegancji i wy twornośc l . 
W y k w i n t n y wyg ląd bowiem 

zapewnia powodzenie w tem 
prawdziwie nowoczesnem „me 
t ler". Któż bowiem widząc e-
Ieganckiego pana lub panią mo
że podejrzewać, że ma do czy

nienia z wyra f inowanym ban 
dytą. któremu trzeba patrzeć 
na palce? 

W gorączkowym, przedświą 
tecznym ruchu, panującym w 
Berlinie we wszystk ich maga
zynach, jeden z takich szczu
r ó w magazynowych urządził 
sobie ł o w y w pewnym wie lk im 
domu towarowym w zachod
nim Merl inie. Lecz w chwi l i 
gdy chciał już opuszczać maga
zyn, bez zapłacenia ..pobranych 
towarów" , zbl iżył się do niego 
dyrektor biura i zaprosił go do 
osobnego pokoju, gdzie dokona
no na niepożądanym kliencie 
rewizj i . Po odebraniu mu skra
dzionych towarów, spisano 
nrotokół. k tó ry niefortunny es-
kamoter musiał 

własnoręcznie podpisać. 
Nie dość na tem. w danej 

chwi l i z jawi ł sie fotograf k tó ry 
po skierowaniu doń konwencjo 
nalnej prośby o uczynienie 

Redaktor naczelny; Franciszek Probst. 

przyjemnej miny, uwieczni ł r y 
sy na kl iszy. 

Po t ym procederze bez dal
szych trudności pozwolono „ k i i 
en towi " oddalić się, wyrażając 
jedynie życzenie pod jego adre
sem, aby przestał odwiedzać 
magazyn. 

Złodziejaszek zastosował się 
do tej rady, ale zadowolony, że 
wyszedł tak tanim kosztem z o-
presji. postanowił przenieść się 
ńa nowy teren operacyjny. — 
Onegdaj odwiedzi ł on jeden z 
wielk ich domów towarowych 
w północnym Berl inie, gdzie po 
wtó rzy ł swój z w y k ł y proceder 
Doznał jednak bardzo niemiłe
go zdziwienia, gdy w chwi l i , 
kiedy zamierzał się już oddalić, 
zbl iżyła sie do niego agentka 
prywatnego 

zakładu de tek tywów, 
pełniąca służbę w tym magazy
nie, zapraszając go. aby zech
ciał udać się z nią do najbliż
szego komisarjatu policyjnego. 
1 u dowiedział się szczur maga 
zynowy. że fotografja jego zo
stała doręczona wszystk im w ię 
k s . y m magazynom w wie lk im 
formacie, tak. że detektywi p ry 
watni . u t rzymywan i przez każ
dy wie lk i magazyn berl iński, 
już z chwi lą jego wejścia będą 
wiedziel i , z jakim ptaszkiem ma 
ia do czynienia. 

Obecnie ..szczur magazyno
w y " w cichej celi więziennej 
ma czas rozmyślać nad ujemne 
mi stronami nowoczesnych u-
r-cądzeń społecznych*. 

bowiem spódniczki 
przedłużają s!ę. 

Widzimy godety zebrane z 
przodu I wydłużające tem sa
mem suknie, inne znowu mode
le zbierają fałdy z boków, wy
dłużając symetrycznie oba bo
k i spódniczki. 

Bluzki wpuszcza się w su
kienkę, co jest szczegółem no
wym. Coraz więcej widujemy 
pasków, podsuwających się co 
raz wyżej ku właściwemu miej
scu tal j i . 

O ile suknie spacerowe ran
ne jeszcze są krótk ie, o tyle 
stroje popołudniowe wydłużają 
się znacznie. Uzupełniają się 
płaszczami do trzech czwar
tych długości, jak już wspom
nieliśmy wyżej. Płaszcze z le
ciutkich materjałów jedwab
nych, dobranych do sukni, nie
kiedy przyozdabiają się wąską 
lalki . 

Stroje wieczorowe 
obciągają sylwetkę kobiecą od 
ramion aż do bioder, dopiero 
poniżej rozwiewają się w fał
d a c h , w y c i ę c i a c h , sięgając nie
kiedy aż do ziemi z ty łu. Stroje 
te są niezwykle p o w a b n i - i ko
biece. Obok wielkich deseni 
kwiatowych widzimy wiele su
kien czarnych i białych. Czarna 
koronka zwłaszcza, k tóre j efekt 
jest zawsze prześliczny, utrzy
muje się na widowni mody. 

Kolor zielony, tak modny do 
tąd, ustąpił n iektórym odcie
niom niebieskiego, odcienie t'cł 
kowe i lila cieszą się wielkiem 
uznaniem. 

FABRYKA bOSTCH 
i ODLEWNIA S IMA 

J. Kukliński 
Ł Ó D Ź 

Zachodnia 22 
Tel. 78-11. 

poleca po cenach naj
niższych lustra, tre
ma, tualety: Jasne 

ciemne, w oryg'nal-
nych ramach oraz lustra wiszące 
Meble pojedyncze oraz całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład Taplcerskl. 

Odnawianie i poprawianie luster z 
przeniesieniem do domu. Sprrt-daź 
na raty I za eotówkę 

oddając na lokale dla 
jeden z wielkich 
bl ;c/nvcl i , w którym 1 

s:'e dyrekcja dróg i 
Przydział lokali tai 

odbyć w ratusz 
Ju>. o godz. 7.45 n# 

bi<dvi kieni zebrał sit 
zgóra tvs.ączny di"* 
ków. którzy stopnif 
zdradzać coraz witfs 
cierpliwienie. 

Skoro tv!ko woźni A 
bramy ratusza zbitej 
nefv do wi.etrza, lr# 
wzajemnie. Jednego ij> 
cionvch do mura 

P ^ t a * Lodzi, u l Zawadzka 1. 
Wminlstracja: Piotrkowska U . — 

"feWony: 38-28, 228 \ 229, 
»ktor lub lego zastępca o r a * 
foor wydawnictwa przyjmuj* 
1 Odziny 1 do 2 po południu, 
"łcznie w Poznaniu 5 zU za

sranie*. 9.50. 

ita prenumeraty;. 
tuty nadesłane bez oznaczenia 
'arium uważane są za bezptst-

p«kopis6w zarówno utytych Jak 
"nuconych redakcja nie zwraca. 

W 20 groszy. 

splozja gazów \ 
5-ciu górniUów 

odwiezio 
musiano Uf- , z j i ^p l ce , 19. 4. (Od w ł . kor.) 
do szpitala JwcJ1

 P " e d P ° l u d n i e m w 

w Nikiszow 
ści 600 

i - U u a c i a s ta j? ^ ^ ^ J j g o w N i k 

W I al /u i: iciskie i}*2kr 
ty lko 0 0 0 próżnem 
tymczasem «-D o t 

było niemal 
dwa razY 

r , a n ich CT.kCK s l w i e r a z i 
i Po U > d . P . P o w a ż n e o -Jak tu rozwiązać 

zagudke ku ogólnej ii 
Zwoleniu, zwtaszci 
groźnej postawy tłu 

Na szczęście na d 
mysi wpadł pewii 
magistratu Zaproi 
spragnionym dacłlU 
T/ łek tamom ciag"'-^ , 
Wkrótce 000 uszczew 
Posiadaczy kartek z 
Pok(.iY;w w dyrekcji o 
ku opuściło gmach ra 
zostali wobec tego 
w ' ' c sprawiedliwegoJ 
rozeszli sie w porz*a 

koiu. 

JsPlozja gazów. 

„ 1 ^ n y c f r r a ł o si 1-
, i t a la lek a " r r W , i e 7 J e "| i U 

Ich b stwierdzi 

«kBSs p I o z j i' k t o r a °głu-
1 1 ^zystk ich. zatrud 

n i o n y c h w 
s z y b k o p o l 

PC 

W i k t o r 
™tf w ręce 

Policn. 

Hukiu/, n o w e » aresztowa 
^ o S l e K o °'J czterech 
h K a .Jednego z kie- ' 

?nej n1rr',lcz">'cl1 komu ' Pąrtji 

Z a 

Dzisicjs 
dzień rozpi 
ożywieniu, 
świadkowi 
stępnic prz 
obrońca pc 
skiego ad' 
ski. 

Rozłam 
nych. jaki 
zarysował 
się do win 

Corso: -
1'ierwszy sc*»» » -
Capltol: - Niezwyc? 1 

Qmnd-Klno: Taki i * ' 
Luna: - Świa t nocy 
Dom Ludowy: — ° d y 

przemówi . < , 
f J ocz seansów o ^ 
Miejska Gatc.ja S * , u l ( 

zbiorowych prac-
Oświatowy: - M a t ^ 

Żołnierza. 
Pocz sednsów: 
Mimoza: — Ks 
Odeon: - W l » z " r 

Pocz seansów 
Pałace — Branka 

i n & ^ n i e 
- K s i a i e ' a [ C u r t i u s ( g o s p o d a r k a ) . * •ach 

Resursa: — M o u l * 
Splendld: - Burza na 
Pocz seansów 4 , V . , 
Spółdzielnia: - M ' ł < * ń j n 
Pocz s e a t ó w 43" f 0 # i ł 
Wodewi l : - Ostatni » J 

Początek sansów 
Zachęta: _ Spadek 

— - X 
Sam1 

W l N S 7 l ' l f M V : 

Jutro: T y m o n o ^ 
Wschód słońca ^ 
Zachód - 1 8 - ^ n 3 

Długość dnia j 
Przyby ło dnia 1* 
Tydzień 16. 

ie niemieck iego gabirie: 
^ lerz iw-

%t) F u l l e r . Groenei (Reichsweh 
, 0 ś ć ) " c , t 0 ^ od lewe j : Schatzel (po 

5 £ eKerwald (komunikacja). Sc^ 
, J " c l 1 (wyżywienie) , Hil ferdiu 

• K S. Lewica czyni 

Chora teściowa. 

f C2 0 

h * 9

 Q , S Z e rewizje w W 
rj nizM' 4 - , ( 0 d w ł . k.) !PPS. lewic; 

\>\zi p o l i t y c z n a do-
l & C a ^ 6

, 0 ^ a , u P P S -I i J l a 75-a). Znaie-

P a 

galizację 
organizac; 

W lokalu a; 
w tem wiel 
nie za d; 
styczną. 

s 19 

bezrobotnych zno 
o 4.273 osoby. 

«. (Od w ł . k.) 
t,*cy 2 7 r awozdan ie w 
C i a \Wu k r c s od 7 do 
j V e k bl,?z?k d a I " y 

\ ? r ^ 0 S ° b v 
l o t n y c h 

osoby. Ogó!-
wyno-

sila na d 
1-69.393 osoł 
nienia rąk r 
w przemyśl 
niczym i w 

pracowni! 

H J J i n a z a t r u t a t z a d e i 

N a u c z y c i e l m u z y k i i — Spotkałem wc*or a 

ściową. Sympatyczna i przystojna kobieta. 
N o w o b o g a c k i t - Tak, ty lko nogi 

posłuszeństwa. , m 

N a u c z y c i e l i — Wie pan nie z a u w a ż y i e 1 " o f t S 

N o w o b o g a c k i t — Ile razy przyjdzie eto 
dżiny, ani rusz, nie może wyjść. 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. L<\ wydaw t i u two odpowiada: Władysław . 

Za redakcję odpowiada; Roman FurniaósU' 

Przewieziono do 
lodzjn w oniu wczo-1 Zawezwan 

.-•iańrv J
 w 'eczoro-1 wiezienie m; 

*>ej *X d o m u przy ul 
Nzot i^ P i ° t r k o w i e 
S s i ę 1 " 1 ' i c . k a m i W Y 
h a*rn«- m i eszkan ia 

K ob e°"°:W- ° d y wyła "^Cr,"1 P 0 C 2 u l i czad S a f c ^ o k n a l r z u 
x°dzuxy G a w ] vro-

oraz ich 3 s 
tala miejski 

Stan cal' 
mimo to jed 
trzymania 

wszyst 
Przyczyr 

wadliwa k 
dów kominc 


